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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", p lac Marjaoki 
liczba 6 i 7.

P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — p ó ł
rocznie 9 zł. — kw artaln ie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
1 sł. 50 e t ,  za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 et. miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państw ie uustrjack iem , rocznie 
24 zł. — połrouzuie 13 zł. — kw artalnie C zł. — 
m iesięcznie 3 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do F ranc ji, A nglji, Włoch i Szwajoarji roesnie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Nuiner kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Red ak cj a  n i e  zwr ao a .  

T ele fon  Jaedakejl 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g< dżinie 8 .  rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac M arjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

W e W iedn iu : pp. H aasenoteiu & Y egler, (Otto Maas), 
M. Duke?, II Schalek, A. Oppelik’s N achf., Rndolf 
Mosse i J .  D anneberg: w P a r y lu : C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje uię za op łatą  1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden w iersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogłoezenia 1 '/ ,  cen ta  od wyrazn. Pom ieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ogtagzewaki-Barańaki i Mieczysław Schmitt.
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„Polskie wrażenia."

LWÓW 20. listopada.
Pan Amfitieatrow, sanny korespondent No- 

wawo Wremieni, pisujący pod pseudonimem  
Old Gentleman i podróżujący nieustannie po ró
żnych krajach Europy, anajdując się obecnie 
w Rzymie, miał sposobność rosmawiania z za 
konnikiem Polakiem i treść swej rozmowy prze
sła ł redakcji, która ją też wydrukowała, zaopa 
trzy wszy w następującą u w a g ę:

„Old Gentleman roapooayna swoje wrażenia 
obszerną charakterystyką stosunków polsko rosyj 
shioh, w ysilą  z ust Polaka, zamieszkałego w Rzy
mie i mówiąoego o sobie w ten sposób: „Nie
jestem poddanym rosyjskim i już nie Polakiem, 
jeżeli pan ohcosz; jestem po prostu katolickim  
zakonnikiem pochodzenia polskiego, który się 
wyrzekł walki politycznej, prawie trzydzieści lat 
mieszka w Rzymie, rzadko wyjeżdża do Ojczy
zny, z ma nadzieję umrzeć pod włoskiem nie
bem... Zdzleka jednak patrzy się na rzeczy spo
kojniej i widzi wyraźniej." Słowa mnicha Pola 
ka podbijają nas swym tonem pokojowym i nie- 
któremi prawdziwemi myślami, chociaż naturalnie 
ego p m k t widzenia, jest punktem widzenia Po- 

.aka. A le aby dojść do jakiegoś rezultatu, konie 
czne są gŁc.erośó i tolerancja. Jesteśmy dosyć 
■ilui i dość wyrośliśmy w obecnej chwili, aby 
wysłuchać spokojnie przynajmniej tych naszych 
przeciwników, którzy pragną żyć nierozdaielnie 
z Rosją."

I.

i:

szej narodowej świadomości przysłowia j a k : 
„dusza miarę zna", „co kraj to obyczaj" i t d: 
Zauważ pan, że podobnych oznaozających zna
jomość świata i pogląd aa świat przysłów niema 
nigdzie, przynajmniej tak jasno i dobitnie w y
rażonych — stanowczo nigdzie, prócz w Rosji. 
W szystkie narody biorą świat takim, jakim on 
jest i Btodują się do tego warunku, a wy Rosja
nie bierzecie świat, jaki wam się podoba i stosu
jecie go t. j, nie de facto naturalnie, lecz w 
swej wyobraźni, do waszych warunków. Dlatego  
też nigdzie tyle razy nie odkrywano Ameryki i 
nie wymyślano prochu jak w Rosji. U  was jakoś 
dziwnie — albo wiedzą bardzo wiele, albo teź 
wcale nic. Jeden i  wielkich waszych pisarzy 
powiedział, że dajcie rosyjskiemu szkularzowi 
w ręce kartę gwiaździstego nieba, a on po dwóch 
dniach zwróci wam ją poprawioną. To prawda 
A drugi wasz wielki pisarz —  człowiek panu 
jący swoją myślą nad światem, jak chyba nie 
panował, nikt po W olterze —  z szczerem zdzi
wieniem pisał do przyjaciela, źe nauczywszy się 
języka greckiego, znalazł u Greków bardzo 
genjalnego poetę, naawiskiem Homera. I to pra

rych można posyłać sentymentalno sympatyczne 
westchnienia, jeżeli się jest arcy-liberałem — i 
tyle! Istotnego, czegoś realnie poznanego i przy- 
ętego — niema nic.

Cndacy jesteście wy, Rosjaniel Uważacie 
Polaków za wrogów. Zdaje się najprostszą logi
ką by było: poznaj wroga, aby dla ciebie był
mniej niebezpiecznym. Nie, od trzydziestu lat 
nie chcecie zejść ze stanowisko, zajętego w e- 
poce powstania, w epoce zaostrzania się stosun 
ków, a zatem z punktu woal* nie bezstronne 
go, ani z polskiej, ani z rosyjskiej strony.

W ym ieś mi pan chociaż jednego podróżni 
ka po Polsoe? W ymień mi pan rosyjskiego u 
czonego, który poświęcił czas i pracę na zbada 
nie naszego bytu, naszych wainnków ekonomi
cznych, naszych stosunków do panowania rosyj 
skiego? Nikogo! Jeżeli się coś pojawi o Pelsoe 
w języku rosyjskim, to p i» ą  Polacy, „scyu 
i „wicze"... A zresztą nic, nic, nic prócz 
sensacyjnych korespodencyj dziennikarskich, sto 
sowanych do kierunku gazety: jeżeli jest polono- 
filaką, korespondent zamilczy ę dziesięciu russo- 
fobskich zdarzeniach i doniesie o jednem russofil-

nie takim, jakim on jest, ale takim, ja
kim postanowiono, że ma być — posta
nowiono^ zaopatrzono w numer i oddano j  do 
arcniwum w celu badań na przyszłość, w cha
rakterze niemal ustawodawczego precedensu. 
Między rosyjskim czynownikiem a Polską wisi 
nieustannie nieprzenikniona siatka, jednakowo 
szkodliwa i dla Polski i dla Rosji. I nam i wam 
zasłania ona światło i ranek robi zmrokiem.

(C. d. « .).

i ważnym, jakkolwiek trudnym i odpowiedzial
nym, jest zawód nauczyciela, któremu społe
czeństwo powierza przyszłość krajn — to tem  
donioślejsze jest zadanie tych, którzy przysposa
biają. kształcą, wychowują kandydatów zawodu 
nauczycielskiego.

Takim jest naród, jakim go przysposobi 
nauczycielstwo, duch, który wieje w gronach 
nauozycioii, wpaja się w serca i um ysły dziatwy 
i pozostawia tam ua zawsze pięrno. Duch więc,

I śLł-
Ł-

t*)

który kandydat zawodu nauczycielskiego wynie 
3 - , . • , . - . sie ze seminarjów, przechodzi w przyszłość na

1) W llu .Z 1 6 S t0 p ię C 1 0 l6 C iłi  S G im n S r j ó W  rodu, a więc ogarnia społeczeństwo. I w tem
nailC7VCielsklfh właśnie polega niezmierna doniosłość zadań se-

- * minarjów nauczycielskich.
LWÓW 21 listopada. Jedna z młodszych to instytucyj na pola

Uroczysty obobód dwudziestopięciolecia se- szkolnictwa, a jednak rezultaty jej pracy są już
minarjów nauczycielskich w Galicji i połączony dzisiaj nader widoczne. Szczegółowe daty w tym

%

wda. W kwestji polskiej, jak. w każdej innej, obie | skiem, —  jeżeli polonofobka, przeciwnie.
    _________ _ * j  _ • _ Ti7  ; I ry   ? i  • :• i •___ _wasze prawdy znajdują sobie miejsce W waszej 
wyobraźni jest swoja Polskego rodzaju utworzona 
przez was samych; tę PoLkę znacie doskonale: 
Polska historyczno-polityoznych anegdot, Polska 
jezuitów, Polska Marawjewa i Katkowa, Polska 
powstań, podziemnych intryg, politykujących ko
biet, księży, głupich, chociaż nie bez wykształ
cenia mężczyzn, Polska romantyozca i demo-

Z narodu rosyjskiego widsimy w Polsce 
tylko wojskowych i czynowuików —  żywioły 
tak mało pomagające do poanania się w za
jemnego dwóch narodów. W ojskowi ozują się w 
Polsce, jak w kraju chociaż spokojnym, ale za- 
wujowanym —  a zatem nie obcym, ale i aie 
swoim, jednakowoż: dobrej kłótni niema, ale
pokój bardzo lichy —  i, zachowując swoją go-

—  Jedziesz pan — zapytał p. Amfitieatrowa 
mnich Polak — do nas, do Polski?

— Tak, wybieram się.
—  T o dobrze. Już czas na to. Zgódźcie zię 

panowie Rosjanie, że o Polsce wy w  głęb i Rosji 
posiadacie nie więcej i takie same dokładae 
wiadomości, jak o planecie Jowiszu.

—  Zgodzę się nz to ehętnie, jeżeli pan 
z kolei przyznasz, że Polacy znają Rosię nie 
więcej i z taką samą dokładnośc:ą, jak planetę 
Uranję.

— O nie, m ylisz się pan. To wieczny wasz 
rosyjski błąd. Jeżeli znzoie cośkolwiek dobrze, 
to zdaje wam zię, że każdy powinien to znać 
w takim samym stopniu, jak w y. Jeżeli zaś oze- 
goś nie znacie, to jesteście przekonani, że cały  
świat nic nio wio aż do posiomu waszej wiedzy.

— Dziękuję za pochlebne zdanie.
—  Daruj pan, nic chciałem  powiedzieć nic 

obrażającego, niczego drażniącego egoizm naro
dowy... Jesteście poprostu bardzo łatwowierni —  
tak wobec innych, jak wobec samych siebie. 
Oto, co panu ohoiałem powiedzieć. W y i sami 
•obie tworzycie i od innych przejmujecie poję
cia i wyobrażenia na słowo, a ufacie im, jak 
objawom realnym i sprawdzonym. Jestem Pela- 
kiem i wskutek tego nie mogę być wielkim  
zwolennikiem waazego państwa, ale wcale nie 
jestem pożeraczem Rosjan, jakimi są niektórzy 
z moich riomków. W  charakterze Polaka nie 
mogę sympatyzować z Rosją, w jej hiitorji 
ostatniego stu lec ia : za czerwono obryzgana jest 
polską krwią, sam walczyłem  przeciwko Rosji, 
a wielu moich krewnych zginęło w ostatniem 
powstaniu Ale naród rosyjski, kraj rosyjski 
wprost lubię: dobrzy ludzie, z nimi lekko... 
Słowa moje nie gniewnie, lecz tylko w celu 
nzrodowej charakterystyki są wypowiedziane. 
Niemiec tępy, Niemiec nieokrzesany, Niemieo 
ślepy objektywiata, Niemcowi dają prawo i on 
wchodzi w prawo; dają mu wiedzę — i pod
daje się tej w ied zy : oto — mówi — do tego w 
naszych ozasach doszły zprawiedliwość i nauka 
i ja, jako syn wieku, obowiązany jestem aż do 
tego stopnia być uczonym i sprawiedliwym. 
U  was Rosjan, właśnio przeciwnie. Maoie do
skonałe, naidawycsaj charakterystyczne dla wa-

niczna. O, poczekaj pan, nie przerywaj mi. Wiem, | dnośó, trzymają się neutralnie], niż gdziekolwiek-
   _ J _____" ______  i _ l _ i L  _ J  I J________  l . l l i   _ 1 - L i ____  •  • 3 .co mi pan odpowiesz: —  „mi&łyżbo skąd nkła 

dać się takie obrazy" — wszak prawda? Tak, 
tak, m ia ły ! tysiąc razy miały 1 nie przeczę, przy 
znaję, zgadzam się. I nietylko miały, ais — 
mają! Są i podziemne intrygi, są i politykujące 
baby i fanatyczni popi, i powstańczy fanfaroni 
i szalone młode głow y, gotowe, odrzucając rosyj 
skie videant consules, leźć na ścianę. Ależ trzeba 
pamiętać, że czas idzie, rodzi nowe ptaki, a one 
śpiewają nowe pieśni. Trzydzieści l a t - - t o  kawał 
ezasu i długa szkoła. Tymczasem za Polską 
buntowniczą, już historyczną i dekoracyjną. Rosja 
nie choe widzieć Polski młodej, rodzącej się 
Polski, pragnącej legalności, Polski nie samych 
podań, lecz żyw ych, widocznych i istotnych po 
trzeb, Polski nie samej „przyszłości", ale i przy 
•złych czasów — a to błąd, ogromny błąd

Mówioie, że my Polacy nie znamy Rosji.
Tak nie jest. Rząd rosyjski, karząo Polaków, 
tem samem niespodzianie, mimochodem postarał 
się o to dobrze, aby Pelacy poznali Rosję. W ro 
syjskich opałach i zsyłce przebywali prawie 
wszyscy nasi wykształceni ludzie in corpore. 
Polak jest i w Permie i w Syberji i na dalekim  
W schodzie. Ograniczeuie pracy polskiej w samej 
Polsce, pociągnęło Polaków do was do R osji: 
u was znajduje się Polak-inżynier, Polak-adwo 
kat, Polak medyk, Polak fabrykant i Polak 
kupiec. Rzuciliście naszych patrjotów w swoją 
niezmierzoną, nieobjętą praepaśó, zle wszędzie, 
jak koty, stanęli na łapkach. Nie, my wiemy, 
co jest Rosjanin, czego po nim można 
się spodziewać, czego się można obawiać, w 
ozem się z nim można zgodzić, jeżeli sechoe 
nas wysłuchać, a nie zatka przy piorwszem na 
gzem słowie uszu: csego od Polaka można się 
spodziewać rozsądnego? A wy o Polakzch —  
sprzeczaj się pan ze mną, jak chcesz, pozostanę 
przy swojem — nic nie wiecie. No, weź pan 
wykształconego Rosjanina, inteligenta, jak się n 
was wyrażają, i poproś go pan, aby ci w yjaśnił 
myśli, jakie powitają w jego umyśle przy słowie 
„Pulzk". Jakiś „rząd", jakaś „sprawa", „do la- 
su“, „jeszszc Polska nie zginęła", „a dymem  
pożarów", „żałoba po ojcsyżnie".., szereg goto
wych tradycyjnych formułek, którym można u 
rągaĆj jeżeli się jest aruy-reakcjonistą, do któ-

bądź, żyją w kółku zamkniętem: ani oni do
Polaków, ani Polacy do nich. To żywioł nio ba
dający, a jeżeli badający, to nie publikujący 
swoich badań.

Czynownicy... no, wybacz pan, o przyje- 
żdżającem do Polski waszem czynownictwie, nie 
posiadam wysokiego pojęcia. Powiem więcej: 
jeżeli Polacy i Rosjanie nie mogą dojść między 
sobą do jakiego takiego ładu, w liczbie głó
wnych przyczyn tego są dwie najważniejsae —  
z naszej strony moi współbracia, ich wielebności 
księża — z waszej ich wysofcorodja ozynownioy 
rosyjscy... O, nie sądź pan na miłość boską, iż 
chcę wpaść w patos i nazywać waszych ozyno 
wników łapownikami, samowolnymi, opowiadać 
anegdoty o ich samowoli, nienawiści do Pola
ków... Anegdot nasłucha się pan jeszcze w Pol
sce, ale nie w nich tkwi istota rzeczy. To — 
dziooiństwo! To — stare baśnie, któremi mogą 
się jeszcze zajmować i bawić zapalone dzieci 
„romantycznej Polski", ale nam, którzy żyli dłu
go i w: dzieli wiele, anegdoty te na nic się nie 
przydają Gdzie są czynownicy —  tam są i 
nadużycia: reguła ta je it  ogólną dla całego
świata, dla wszystkich rządów, od najswobo
dniejszych do najdespotycsniejszych. W Polsce 
rosyjskiej ozynownicsych nadużyć rozumie się 
nie więcej, niż w każdym innym kraju, znajdu
jącym się w takich samych lub zbliżonych wa
runkach, co nasza ojczyzna. A może nawet w 
porównaniu mniej. Ńiemoy w Alzacji i Afryce, 
Anglicy w Irlandji dowiedli całemu światu, 
wczem jest rieozywiste, świadome bezprawie, 
skutek samowoli, dokąd może roskiełznać się 
cywilizowany despotyzm...

Ale i u naszych księży i u waszych ozyno- 
wników, gdy patrzą na Polskę, oozy są przysło
nięte mgła. Księża nie chcą widzieć rzeczywi
stej Polski z powodu idei katoliokiej — oiyno- 
wnicy z powodu fałszywie pojętego i praeprowa 
dzanega obrusicnja. Przykro mi, że wasze czy- 
nownictwo — o ile znam Potersburg. najwięcej 
rozwinięte i najinteligentniejsze w Europie —  
przyjeżdża do nas doj Polski nie na robotę, lecz 
na słuźbę, nie z prostem i otwarłem spojraeniem  
na ludzi i fakty, lecz w zawozazu nałożonyoh 
okularach, które ich właś licielowi ukazują świat

z tym obchodem pierwzzy zjuzd nauozycioii se- 
minarjalnych oraz zjazd koleżeński wszystkich  
byłych seminarzystek lw ow skich, rozpoczął się 
wczoraj rano o godz. 10. nabożeństwem w ka
tedrze ormjańjkiej, odprawionem przez ks. arcy
biskupa Iisakow iozs. Podczas nabożeństwa śpie
wał chór „koła gim nastycznego śpiewackiego" 
wzmocniony przez uczestników i uczestniczki 
zjazdu, podjkierownictwem prof. M ieczysława Soł
tysa. Sola wykonały pp. Kulińska i Saczurke- 
wska. Pod koniec ks. arcybiskup I s s a k o w i o z  
serdeczną przemową od ołtarza powitał licznie 
zebranych w kościele.

W godzinę potem w sali ratuszowej zebrało 
się około 200 byłych seminarzystek dla powita
nia Bię i odnowienia dawnych węzłów koleżeń
skich. Przewodnictwo objęła pani M achczyńska, 
godność sekretarek przypadła paniom Tobinkó- 
wnej i Szulińskiej.

Przemowę powitalną rozpoczęła pani M a c h -  
c z y ń s k a  słowam i: „W itajcie i bądźcie pozdro
wione I Przybyły tutaj i sędziwe mztrony i matki 
rodzin, zasłużone praoowniczki i młode, ledwo

względzie przedstawią fachowe i wymowniejsze $  
ts ta  —  ja, zaznaczam na podstawie zebranych jj 
dat statystycznych, że w ciągu 35 lat ostatnich 
liczka szkół i nauczycieli w kraju wzrosła 
w dwójnasób, a jeśli przed 25 laty prawie «  
wszędzie po wsiach uczyli djacy i organiści, gj 
dzisiaj przeszło */, nauczycieli ma należytą -  
kwalifikację. 5

Jeśli w końcu dodam, że w ciągu 25-lecia -  
seminarja nauczycielskie w ydały 6400 świadectw  
dojrzałości kandydatom i kandydatkom zawodu -  
naucsyeielskiego, to cyfry te wymownie świadczą, g, 
że działalność tej młodej instytucji jest wydatną -* 
i skuteczną, że się już dobrze zasłużyła krajowi. ^  
Cyfry te dowsdaą też, że sikolnictwo nasze nie Jf 
cofa się wstecz, lecz postępuje naprzód i te  nie 
mała w tem zasługa seminarjów, które tylu nau- ? 
ozjcieli i nauczycielek w ychowały. C

Zebrane dziś grona mają radzić nad astro- * 
j«m i potrzebami, nad ulepszeniem systemu przy- ® 
sposobianiz kandydatów i kandydatek zawodu 
nauczycielskiego i nad innemi ważnemi zadania
mi sominarjów. Nie wątpię, że rezultaty narad «

wstępujące w życie ich towarzyszki, Z 25 lat przyczynią się do dalszego rozwoju nader poży 
zebrało się jakby 25 sznurów pereł lab klejno- tocznej instytucji sominarjów.
tów, przedstawiając symbol walki światła z cie
mnością, dobra ze złem, cnoty z występkiem". Po
witanie swoje zakończyła p. M achczyńska ży
czeniami na przyszłość.

Z kolei dr. J. Z u 1 i ń i  k i , jako najstarszy 
z grona nauczycielskiego seminarjum żeńskiego  
we Lwowie, zabrał głos, zaznaozając, że obecny 
obchód, to uroczystość przodowniczek w oiw ieeie  
ludowej, przodowniczek ruchu kobiecego, prze 
jętego duchem narodowym, miłością dobrego, 
poświęceniem i pracą dla ogółu.

Dr. K o o o  w s  k i ,  profesor lwowskiego se 
minarjum, po rusku powitał zjazd, a pani Ja
dwiga S t r o k o w a  imieniem byłych uczenie w 
pełnej zapała mowie dała pogląd na minione 
dwudziestopięciolecie. Człowiek bogaty w złoto 
lub srebro, rozdając je, musi zubożeć, ale bogacz 
dachowy nie zubożeje nigdy, owszem robi się bo-

W ysoko ceniąc całą doniosłość tych obrad, g 
które po raz pierwszy gromadzą nauozycieli se- > 
minarjów, reprezentacja miasta przez moje usta 
wita z radością zebranych pracowników szczytne- 2 
go zawodu nauczycielskiego i wyraża czcigo- 
dnemu zgromadzeniu przy rozpoezęciu obrad jak t 
najserdeczniejsze życzenia staropolskiem : „Szczęść J  
Boże" doniosłej i skutecznej p racy !" J

Jako najstarszy z grona lwowskich nauczy
cieli seminaryjnych przemówił p. Lucjan T a t o -  
m i r, kładąc nacisk na posłuszeństwo dla prze
łożonych, wierność dla kościoła i lojalność dla 
rządu, poczem prof. B a r w i ń s k i  w ruskim  
języku witał zjazd, zaznaczając, że oświata lu
dowa jest terenem, na którym zarówno Polacy, 
jak Rusini mogą się ze sobą spotkać dla wspól
nej pracy

\
\

_ _. W  tem miejsca zaproszono na przewodni- .
gatszym . I  te, co tu przybyły, oddały połowę czącego zjazdu dyrektora seminarjum Juljssza |  
swej duszy drugim, a przecież stają tu tak bo T a r c z y ń s k i e g o  ze Stanisławowa, a na sa- 
gate, takie szczęśliwe z dokonanej p racy ! Prze- stępoę jego dyr. W i m p e l e r a  z Krakowa. J
mówienie »we zakończyła p . Strokowa wierszem. D yr. Turozyński, obejmując przewodnictwo, wy- (

O godzinie 12. w ratuszu odbył się w głosił dłuższą piękną przemowę, w której zzzpe-
ielkiej sali ratuszowej publiozny obchód jubi- lował do rady szkolnej, wyrażając nadzieję, że I

leusoowy i pierwsze posiedzenie zjazdu nauczy- ztuleoie bieżące nie zostawi kwestji szkolnej w _
oielskiego. Sala i obie galerje szczelnie nabite były  naszym kraju niezałatwionej. p
publicznością, przeważnie paniami. W pier
wszym rzędzie foteli wszyscy trzej arcybiskupi: 
Morawski, Issakowioz i Sembratowic z, marsza
łek  krajowy Stanisław hr. Badeni, oała rada 
szkolna w komplecie z dr. Bobrzyńskim

Prezydent miasta dr. M a ł a  c h o w s k i  prze
mówił pierwszy następująoemi słowy : „Gdy se
minaria nauoaycieLkie w kraju obchodaą 25-leoie 
swego istnienia i gdy z okazji tego obchodu

Imieniem tow. pedagogicznego przemówił p. p 
Juljan F ą f a r a ,  dyrektor szkoły wydziałowej 
we Lwowie, imieniem tow. nauczycieli szkół c 
wyższych prof. P r ó c h n i c k i ,  poczem radca 9 
Bolesław b a r a n o w s k i  odczytał obszerną i grun- 3 
townie opracowaną rozprawę o powstaniu i za- h 
daniach seminarjów nauczycielskich, oraz o ich 3 
dsiałalnośoi ćwierćwiekowej. Jj

W  czasie obrad nadeszły depesze z gratula- a
1  _  yzjeżdżają się do stolicy grona nauczycielskie nz I cjami od gron nauczycielskich seminarjum m ę- 

narady w rzeczach swego zawodu, reprezentaoja 1 skiego i żeńskiego w Krakowie, od seminarjum  
stolicy nie może stać na uboczu. Jeżeli pięknym | męskiego w Samborze, od szkoły wydziałowej

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .

(Ciąg dalszy.)

Niskie s u r ę  chaty ciągnęły się w dwa rzę 
dy, tak do aiebie podobne, jak chaty bobrów,

— - — J - ‘-  L a . — a  AMiaA xm n in Kgdueniegdsie je s ic se  ogień w nich połyskał, 
ogień oserwony i dymny se smolnych drzazg.

Szymon minął chat dziesiątek, opędzająo się 
psom i raohując siedziby, nzreszoie na jedno 
podwórko aawróoił, zajrzał do izby przez ma
lutkie okienko i do drzwi sakełatał.

Gwar i śpiewy w chacie na ohwilę ucichły,
ktoś się poruszył, w yszedł do sieni i drzwi
otworzył.

—  Sław a B o g u ! —  pozdrowił Szymon.
—  Na w ie k i! — odparł chłop tonem sza-

ouuku i usunął się na bok.
—  Ojcieo w domu ?
—  Dorna, na wasze rozk azy! — odparł 

ohłop.
—  To i dobrze! Zabiorę go zaraz!
— O l z  gdzież to ?
—  Wiadomo gdaio! — odparł Szymon, ra

mionami ruszająo.
—  Aha, do „okolicy". To i świadkowie po-

traebni ?
— A  jakże. Cstereoh tęgioh ohłopoów, bo

—  Tatusiu, pan nadleśny „za dziełem" do 
w as! Ja skoozę po setnika i świadków.

Szymon stanął w progu, jaskrawo oświetlo
ny czerwony łuną łuesyw a, palącego się wśród 
chaty w żelaznym, wissącym  koszu.

Fantastyczne to światło żle i nierówno roz
jaśniało izbę wielką i o s im  j, pełną aż po brzegi 
ludzkiego mrowia.

Ł aw y wokoło obsiadły kobiety z prząśni- 
cami, przeważnie młode, biało odziane, na środ 
ku izby bawiła się gromadka dzieci, po kątach 
szarzały postacie mężczyzn, bezczynnie siedzącyoh  
i odpoczywających po dziennym trudzie.

Tylko u progu młody parobczak plótł z łozy  
więcierz na ryby, a u komina na zydlu dziad 
siwy jak gołąb, strugał nożem wrzeciona.

Gwarno musiało tu być i śpiewno, bo gdy  
Szymon się ukazał, jeszcze śmiechy znać było  
na twarzach, jeszcze ostatnie echo przeciągłej 
pieśni poleskiej drżało w powietrza, ale na jego 
widok wszystko ucichło, i czekało, i słuchało, 
wlepiwszy weń oczy trochę trwożne, trochę 
nieśmiałe.

On, obyczajów i stosunków tej chaty snąć 
świadomy, wszedł, schylzjąo w progu swą olbrzy
mią postać, i rozejrzawszy się, s p y ta ł:

—  Czy baby nie ma ?
— Jestem  1 — odparł z za pieca gruby głos.
— Sława Bogul Przyszedłem po waszego 

Makara.
Z kąta ruszył się chłop barczysty, może 

osterdsiestoletni, ale zamiast się odezwać — 
podniósł też do pieca oczy i osekał, zda się, 
rozkazu.

Makar, idśże, synku, z panem ! —  oswał

—  Tekla, podaj panu zak ąsk ę! Zróbcie mu oześć wasza i sława junaka warte honoru, i
miejsce pod obrasami I póki W ilczyoa żywa, mój ród oały będzie na

Pięć bab usunęło się z ław  żwawo spełnia- wasse służby. Słyszeli chłopcy? — zakońozyła,
jąc rozkaz, a od jednej kądzieli wstała dziew- ' głos podnosząo.

■sagiaumame t

i bitwa być może.
Na to hasło ohłop się roześmiał radośnie, 

oozy mu zabłysły  drapieżnie. Rzuoił się do drzwi się gruby głos niewidzialnej istoty 
chaty, otworzył je przed Szymonom i za w o ła ł: A zaraz potom :

ozyna śliczna, młoda, gibka i błysnąwszy na go 
ścia gorejącemi źrenicami, wyszła do komory po 
jadło i napitek.

Szymon usiadł, i gdy pokorny Makar ubie
rał się przy pomocy żony, jął rozmawiać z nie
widzialną władczynią ohaty.

— Na Dubinki pojedziemy z ludźmi. Dzisiaj 
znowu siedem dębów w losie mi ukradli.

Krótki, ssyderczy śmiech mu odpowiedział.
—  Kto, może M akarewicze? — spytała.
—  Zapewne, ale sresztą tam każdy to 

potrafi.
— O, Makarewicze najlepsi. U  nioh w szy

stko przepada! I dusza ich przepadło.
W ychyliła zię ku światła łuczyw a, które 

ubarwiło czerwono jej twarz śniadą, suchą, o pro
filu orlim Miała nz ledwie siwiejących włosach  
sawój biały, z pod którego młodzieńczo jessoae 
błyskały oczy czarne, przenikliwe, surowe. Spoj
rzała ku nadlośnemu i wytrząsając o krawędź 
pieoa, fajeoskę rzek ła:

— Mnie nazywają W ilczycą. Mało kogo 
lubię z cudzych, mało do kogo zagadam, nikogo 
nie goazoaę. Panu to może śmiech sprawi, jak 
panu powiem, że ja pana jednego honoruję. 
Chłopski honor dla Lacha —  to śmieoh.

— Nie śmieoh! Dziękuję w am i —  odparł 
poważnie.

Baba kiwnęła głową protekojonalnie i mó
wiła d a lej:

—  A honoruję ja pana aa to, że pan pier
wszy nie zląkł się Dubinek, i choć to wasza

[ krew i swujaotwo, sam jeden za prawdę choiał 
itanąó. Szkoda was, bo głową to nałożycie, ale

—  Styszelim! — odpowiedział zgodny po
mruk w szystkich męskich głosów.

W tej chwili piękne Tekla wniosła z ko
mory i postawiła przed gościem fiaszę wódki, 
ser i kiełbasę.

Szymon oczy na nią podniósł i spotkali się 
wzrokiem, jak dobray znajomi.

Uśmieoh rozjaśnił twarz dziew czyny, a on 
jej głową skinął na powitanie.

Potem zwrócił się do baby na pieon.
— Przypijcie do mnie! —  rzekł.
—  Niech Makar przypije — odparła.
Rozkaz ten syn spełnił skwapliwie, a tym-

csaiom  Tekla, o róg pieca oparta, stała bez
czynnie, zadumanych oczu nie spUsseeając z 
gościa.

D ziw  to był ten niemy zachwyt, bo S zy
mon Ł zbędski, ze swą twarzą pooraną przez 
ospę, ozarny, śniady, nie był typem piękności. 
B ył w n ia  wyraz piękny otwartej, szczerej na
tury i nieustraszonej prawości; więc tem bar
dziej dziw był, że dziewczyna chłopska wyraz 
ten sobie upodobała.

Zapatrzona tak stała, aż z ciemnego pieoa 
wysunęło się ku niej wrzeciono i trąoiło w 
ramię.

Dziewczyna drgnęła i podniosła tam wzrok 
w ylękły. Baba groziła jej wrzeoionem.

Nie rzekła słowa, ale Tekla zrozumiała i 
szybko w róciła do swej kądzieli.

Nikt tego epizodu nie spostrzegł, bo kobiety 
rozpoczęły gromadny rozhowor o nioprawośoi 
islaohty Dubinek i o domniemanym złodzieju 
dębiny.

Drzwi rozwarły się w  sieni, rozległ się tupo ►_ 
nóg, głosy i do izby wszedł młody parobosak, £ 
syn Makara, prowadząc zwerbowanych tętnika J  
i dziesiętnika. ,

—  G otow o! — zawołał. — Ale za fatygę, g 
to i mnie se  sobą zabierzcie. Może będzie bójka! c

W  koszuli tylko i bosy, z rozwianą płową £ 
ozupryną, z błytzcząeem i oczami, rwał się do £ 
bójki, jak brytan młody. c

Makar, jak zwykle, ku matce spojrzał. »
—  Ano, niechby szedł. Ja nie silny — 

mruknął. |
—  Niech idsie! —  odparła baba. S
Parobosak uśmiechnął się radośnie, raucił

się po odzież i obuwie, a Makar, rozweselony 
wódką, zawołał na żonę, by mu z „bodni" przy
niosła pieczęć urzędową i medal.

— Ja nie ailny, ale mój znak pleców mi 
zastąpi. N i pałką, ni pańską strzelbą nie prze- 
wojować pieczątki. Nu, gotowo. Możem iść, panie 1

W yszli, pożegnawszy tylko babę na piecu. 
Zaraz w progu ciemność ich ogarnęła tak  nie- 
przebita. że jeden drugiego nie widział. Desaczyk  
teraz uczynił się z m gły, drobny, przenikliwy, 
chłodny.

—  Złodziejska noe! —  mruknął któryś z 
chłopów.

— I w ilcza! — zaśmiał się syn Makara 
z dumą, bo ioh we wsi wilkami zwano.

W ięcej się nikt nie odezwał. Szli cicho, 
niewidzialni, do rzeki. Tam rozległo się parę 
uderzeń wioseł o brzeg łodzi, potem plusk wody, 
i przepadli, jak bobry, w dzikim gąszczu łóz i 
tataraków. Do łódki Szymona wsiadł Ihnat, 
syn Makara, na dnie przykucnął i znajdował 
zupełnie iłusznem, by w łaściciel sam wiosłował, 

(Ciąg da isty  nastąpi).
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w Sokalo, od pac! W . Cybulskiej a Zakopanego, 
od ks. B iegi & P'ł.->nyśla, cd inspektora Stani 
•ław a Twaroga .1 pp. Ambrcziewiczów.

Popołudniu ml godsiny 4 'br* dawały sekcjo 
ajaadu naucaycielakiego w aalaob żeńskiego se- 
minarjum, «*ś od godz. 3. odbywało się prywa 
tnie posiedzenie referatowe zjazdu byłych semi 
naizystek  w sal* latussowoj.

Z prowincji,
Waszkowes n Czeremoszem 16. listopada. 

(Zattiść kościelna). Odbył się u Das diisiaj pog rseb 
zamożnego mieszczanina Mikołaja Żakowskiego. O sti 
tnis chwila nieboszczyka zasługują na opisanie o 
tyle, iż m iał on przy swoim boku, dwóch księży 
katolickich, m iał czas i g o d z i ł  się na spowiedź, 
a zm arł, nie pojednawszy się z Bogiem. B ył on 
chory już od dłuższego czasu, podobno na astmę. 
W sobotę pogorszyło mu się bardzo, a  ponisważ 
wiadomem było powszechnie, że jest Polakiem i 
łacinnikiem , przeto pospieszył doń miejscowy nasz 
proboszcz rz. kat. ks. Steinboch. Zastał on tam 
ju* gr. kat. proboszcza ks. Bojarskiego i zapytał, 
czyli nie należałoby akłonió chorego do uczynienia 
spowiedzi. Ksiądz ruski wyraził powątpiewanie, a iali 
Żakowski zgodzi się na spowiedź, jest bow iem — jak 
powiedz a ł —  bardzo zao ię ty ; tw ierdził dalej, że 
chory podobno spowiadał się już przed ozterema mie
siącami ; w ątpiła też i rodzina horego. k le  ks. Stein- 
bacb postanowił próbować. Pc- kilku chwilach ro i 
mowy, Żukowski zgodził się chętnie na pojednanie się 
z Bogiem i w yraził nadzieję, i i  może mu się polepszy 
po komunji św. Opowiedziawszy to domownikom i ks. 
Bojarskiemu, pobiegł li. r nnbach niezwłocznie na 
swą parafję i wrócił i j  t h ?  . : z przea Sakramentem. 
Zanim jednak m iał sposobność zobaczyć się z ohorym, 
w yszła jego iGLa i oznajmiła, iż ks. Bojarski nie 
zgadza aię, aby męża jej spowiadał ks. łaciuskt, 
albowiem on jest grecko katolicziego obrządku Ks. 
Steinbach dotarł jedDak do samego Żukowskiego, aby 
się dowiedzieć praw dy; ten zn wu zbył go krótko, 
iż s.oowiadał się przed czterema miesiącami i obecnie 
spowiadać się nie chce. Proboszcz łaoióiki ch ;is ł w i
dzieć się z ka. Bojarskim, ale ten usunął się do 
kuehni i wsale się nie pokazywał Odszedł więo k a 
ptan ze znieważonym przen. Sakramentem . Następne 
go dnia Żukowski um arł, nie pojednawszy się z Bo- 
g itm . Pogrzeb prowadzili księża g r. katolioaj, a rzecz 
cbmakt&rystyczna, iż chorągwie wypożyczyli z cerkwi 
prawosławnej.

Okaz-Wo się —  o esem u k t  nie w iedział —  że 
nieboszczyk Żakowski, poróżniwszy się z śp ks. D zie
rżyńskim , istetnie przeszedł na obrządek gr. kat , 
aby dokuczyć (?) swemu proboszoz wi. Ale, jeżeli k3. 
BojarsKl nie chciał, iżby j^go p r.f jan  spowiadał się 
u kapłana łacińskiego, to dlaczegóż o tem odraza nie 
powiedział ks. Steiubaohowi i —  co ważniejsza —  
czemu sam w Ukim razie nie pojednał go z Bogiem ? 
Więc lepiej, iż chory zm arf bez Sakramentów, niż 
gdyby je m iał przyjąć wedlo obrządku łac iń sk ieg o ?  
Sprawa t i  wywołała słuszne oburzenie pośrćd mie
szczan waszkowicckich, d o  t e ż  Sianowi ooa gors.ący 
obraz zawićct między wyznawcami i tok już skąd
inąd uciskanego kościoła katolickiego na Bukowinie. 
Ga*. t o l )    _

KRONIKA.
Djarjuaz lwowski.
S o b o t a  21. listopada.
W „GwitAJzie" wieczorek z tańcami.
Jubileusz zeminarjdw nauczycielskich: O godr.

8  rano żałobne laboieństw o w kościele P P . Beuedyk- 
tyntk  za spokój dusz zmarfyoh nauczycieli ^n au czy 
cielek. —  O godz 9. rano obrady sekcyjne nauozy- 
cieli w salach seminerjutu żeńskiego. —  O godz 10. 
w sali ratuszowej posiedzenie referatowe zjazdu kole
żeńskiego byłyoh seminarzystek lwowskioh. — O godz. 
4. popoł. drugie jubileuszowe posiedzenie i.asdu  w 
sali ratuszowej —  Wspólna uczta. -  U roczjste przed
stawienie w teatrze.

Teatr hr. Sk.-rbka: popołudniu „W ilhelm  Tell", 
dram at F r Schillera; wieczorem przedstawienie sk ła
dana z okazji jubileuszu seminarjnm nauczycielskiego.

Ofiarowani# N. M. P. 
m inut 24 zachód o

K aiSD darz. Sobota ( 2 1 ) :
Wschód -łoóca o godzinie 7.
gadzin e 4. m inal 10.

K ftib ld a rz  n y sl W skl. W olne polować na jelenie, 
kozły (rogacze), ja rząbk i, cistrzew ie i g łuszce  (ko
g u ty ) , słom ki, bażan ty , kuropatw y, d ropie, pa rcw y , 
ptactw o bło tne (k .zy k i, d u be ity , kulony, bataljony) 
i p tactw o wodne (dzik ie gęsie i dzikie kaczki) lisy 
1 zające.

O d zn aczan ie . Cesarz n ad a ł d r  K onstantem u 
B łacho wekiem u, referentow i san itarnem u  komendy 
obrony Ire jow ej we Lw ow ie, z ło ty  krzyż z a s łn g i 
i  koroną.

Z r a d y  a le j s k i a j .  N a onegdajszem  poufnym posie
dzeniu  rady miejskiej aam iaiiow aso prow izorycznie 
dyrek torem  m iejskiego zak ładu  sieró t p Teofilaj 
W a n sch a , dotychezasow*-,;-) k ierow nika  »sdcł«du s ie ró t 
im . św. A nto n i'g o . P rezen tę  na  dy rek to ra  szkoły im .
Szuszkiew icza o trzy m ał ę .  C arno ta , a  na starszego
nauczyciela p. P ie rzch a ła . —  O byw atelstw o m iejskie 
o trzym ali p p . ; M arjac 'ćm o liń .k i, m ajster b lacharsk i 
l E m eryk  S ługoek i, m a js te r  k raw ieck i.

(48) _

CZAMY DJAIENT.
Napisał

J E A 3 S T

POWIEbo.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

—  Ależ imię T eresy nie by’ j  nigdzie w y
mieniona w tych lista ch !

— Jak również i imią dziecka. L ;sty nie 
były podpisana, naturalnie więc nie mogły być 
w nioh wymienione nazwiska i imiona. W szy
stkie ezozegóły zaś... wiek dziecka .. wszystko... 
mogło się odnosić do mnio i do Nory.

Pani de Morigny w ybucbnęła łkaniem.
— Ah, biedna moja T arem ! Uczyniłam  ci 

więoej złego po śmierci, niżbyś to mogła znieść
za życia.

I tonem wściekłości d od ała:
— A lef to niesł^c.hnca fa ta lność! Co tu 

mówić wobeo tegc i
kSpojrzała auowu na Mitryego. Stał c ią g a  

w miejscu, bUdy jak trup, podobny do posagu, 
wykutego z białego marmuru Usta podnosiły 
mu się nieustannie i drżr. y.

— Odwagi, panie, odw agi! —  rzekła bie 
dna kobieta i dodała łagodniej : — W idzisz pan, 
należało jej wierzyć, wierzyć ślepo, gdyż to by-

i . 
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Zasystowanle wyborów. N am iestn ictw o zasy- 
atow ało rozpisano już w ybory do rady  powiatowej 
w K ałn szn

Na Wilnem zyiomadzeniu członków  T ow arzy
stw a bib ljo tek i słuebaozów  p raw a ws Lw ow ie, odby
tem  dnia  17. lis topada rb . w ybrano radę  zaw iado- 
w czą, w sk ład  której w esz li: jako  przew odniczący 
M ieczysław  Postęp  ik i, zastępoa przew ód aioiącego 
S tan is ław  B atycki, b ib ljo tekars M arjan W aw rzko- 
wioz, sk s rb a ik  A leksander T urzańsk i, sek re ta rz  Zy- 
gmuDt G arg o * ; c Jo n so w ie  rady ; K arol F ija łkow sk i, 
Józef H u h, A lfred S an d er, zsstępoy : Z dzisław  Ju
dejko, Jo lju sz  Ł opuszańsk i.

Rząd trak tu je  z fab rykam i papierosów  egipskich 
im porto k ilku  nowych gatunków  papierosów  
egipskich .

Temperatura. B arom etr opada.
W czoraj b y ła  najw yższa tem p era tu ra  -+• 4 

najniższa —  1 ’2 “0 .
Opad śn iegn  w ynosił 1 0 .
Sejmiki relacyjne. D nia  19 bm . w sali rady 

pow iatow ej w G ró d su  b r. Adolf B run iok i, p sse ł na 
sejm  z k u rji gm in  w iejskioh z pow. gródeckiego, 
zdaw ał sp raw ę ze sw ych czynności poselskich Po 
w ysłuchan iu  sp raw ozdania  i odpow iedzi posła  na 
k ilka  in ierpelacy j, zgrom adzenie, Da wni& sk  d ra  
L aadaua , u d z irliło  posłow i w otnm  zaufania.

D n ia  17. bm . p. K arol C iecz, poseł do sejm u 
z m r j i  gm in  w iejskich  pow . w ielickiego, zdaw ał 
w Podgórza sp raw ę ze swyoh ozynności poselskich. 
L icznie zeb ras i w yborcy uchw alili m u w otum  zau 
fania.

Wybór do ra f iy  powiatowej. Z Cieszanow a 
donoszą n am : D c c ie a e n is  szanow nej redakcji, iż 
w ssu tek  n ieporozum ienia m iędzy członkam i rady po
w iatow ej w Cieszanowie nie przyszło do w yboru ozłon- 
ków w y d .ia łn , polegało na m ylnych inf>rraaojaeh, 
gdyż w ybory te odbyły  się, tylko g ru p a  w iększych 
posiadłości nie w y b ra ła  żadnego członka w ydziału  
i u sn n ę ła  się od g łosow ania. C złonkam i w ydziału  
pow iatow ego w y b ra n o : z g rupy  gm in  w iejskich
M ikołaja K łossowakiego, ro ln ik a ; z g rupy  gm in  m iej
skich Jó ie f*  K apkę, n o ta r ju s ia  i b u rm is trza  m iasta  
Lubaczow a. N astępn ie  w y b ra ła  ca ła  ra d a  do w y
dzia łu  ks. L udw ika Sw adow skiego, rzym sko-kato li
ckiego proboszcza i dziekana z Oleszyo, oraz P io tra  
Kotowicza, naczelnika gm iny  m iasta  C ieszanow a. 
Ż ast^pcam i członków w ydziału  pow iatow ego w ybrano 
Leona ilo szyń ik iego , zarządcę dóbr n r. M arji G ołu- 
ch o w sk ie j, oraz w łośoian J a ió b a  S eh ika , F il ip a  Ki- 
narza  i W asy la  P rynd iaka .

Nowo mianowany & sk o p  przemyski cbrz g r. 
kat ks K onstanty Czochowicz liozy 49 la t. W yśw ię
cony został w r. 1873 i p isrw erych  14 la t sw egc 
kap łaństw a  sp ęd z ił jako duszpasterz  na probostw ach 
w iejskich. W r. 1887 będąo parochem  w D ziew ię- 
cirzu w pow raw sk im , zosta ł pow ołany na kanonika 
grem jalnego kap itu ły  przem yskiej. W roku bieżąc»m 
po śm ierci ks. b iskupa P ełesza ob ją ł zarząd d jecetji 
przem yskiej i z o tta ł m ianow any a rch ip iezby terem  
k ap ita ły .

A re sz to w a n ia . Z P rzem yśla  donoszą: D uia 18 
bm . o godz. 11. przed południem  uw ięziono tu  W i
to lda R ogera i Szym ona W itka, oskarżonych o zb ro 
dnię zaburzen ia  spokoju publicznego.

Z  Ż ó łk w i donoszą n am : W niedzielę 22 . bm
urządza  tu t - s z e  tiw a rzy s tw o  g im nastyczne „S ek ó ł"  
i  w spó łudzia łem  druhów  „Soko ła" lw ow skiego 
w sali r e u r a j  wieczorek g im nastyczne-w okalny, po
łączony z szerm ierką, na dochśd budow y auli g im n a
stycznej. Po przedsi& w ńn u zabaw a z tańcam i.

„Rada cnłop8kaft. Pod tym  ty tu łem  zaw iązało  
się w S trusow ie nowe ru sk ie  tow arzystw o ekonom i
czno- polityozne, którego celem  jes t —  jak  zaznaoza 
odezwa założycieli —  „szerzenie św iadom ości praw  
obyw atelskich, zastrzeżonych kousty tucją , obrona tych 
p raw , szerzenie poczucia spraw iedliw ości i wzajemnej 
pomooy, dążenie do zm uie szenia w szelkich op ła t i 
spraw iedliw ego rozdziału  podatku , dążenie do podnie
sien ia  ekonomicznego i politycznego naszego ludu  tak 
rusk iego  jak i polskiego. P opraw a tych stosunków  
przeprow adzać się będzie w g ran icach  ustaw y na 
podstaw ie św iętej ohrześcji.ńiko-katoliekiej w iary dla 
dobra naredu  w im ię zasady : przez spraw iedliw ość
do jedności, a  przez jedność i pr^cę do s i ły “ . DUo 
donosząc o u tw orzen iu  się tego tow arzystw a, wielce 
jes t niezadowolonem  z tego, i i  założyciele w progra- 
m .e sw ym  postaw ili praoę d la  dobra ludu  rusk iego  
i polskiego.

W pogoni za P08 >g:eni W poniedziałek  do ia  
16. b m. toczyła się w Czerniow cach przed są tem  
przysięg łych  sp raw a rom antyczno k rym inaiua. M ie
szka w siole w Borowcach, pow iatu  zastaw m okiego, 
n ie jaka  S totk iew iczow a, pełn iąca  obow iązki gm innej 
madame W Borow oach jednak  panują  tak  nędzne 
stosunk i, iż S tatk iew iczow a bardzo m ało m ia ła  do 
czynienia, a jeszcze mniej zarobkn ; to też pani S ta t- 
kiewiozowa by łaby  ju ż  daw no w yniosła się do innej 
miejscowości, gdyby nie filantropijny  krek  zw ierzch
ności gm innej, k tóra  o d stąp iła  jej bezp ła tne  m ie
szkanie w dom u urzędu  gm innego. S tatk iew iczow a 
je s t wdową i posiada jedynaczkę córkę, dziew iętnast*- 
1 tu ią  Genię, prześliczne dziewczę. „N iejeden sokół 
się w rnosi za p ierzchającą p ta s ry n ą “ ; i Geni nie 
b rak ło  też zalotników , a ie  krew  nie woda, oóż 
dziw nego, gdy m łoda prm ienka zakochała  «ię —  i 
to na zabój —  w tvui, który przow yższał innych 
1 stanow iskiem  i in te lig en c ją . B ył nim  p Bazyli 
M ykow ski, nauczyciel szkoły m iejsoowej. N ic nie

ła  dnira święta Pan nie wierzyłeś ! Oto pański 
błąd Ab, panie Mitry, należy więcej wierzyć 
dninocn, nic faktom

Franciszek Mitry wyobraził sobie w tej 
chwili, iż zmarła powtarza mu głośno to, co sze
ptała onego poranku, gdy znalazł Norę nśpioną 
na tem łożu śmiertelnem, które teraz miał prsed 
oczyma.

— Dusza jedna tylko jest prawdą — sze
ptała wtedy zmarła — a jeżeli ją się ana, abro- 
dnią jest nie wierayó jej i chwytać się rzeczy 
realnych. F akta i cayny mogą być tylko pozo
rem. Pozory mogą m ylić, a dusze nie kłamią  
D ig d y .  A  potem trzeba umieć abadać je do g łę 
bi i poanać. Powinieneś był wierzyć we mnie, 
gdyż znałeś duszę moją dokładnie, a jeżeiiś jej 
nie znał, to w takim razio nie kochałeś mnie 
szczerze. Zwątpiłeś o duszy, którą powinieneś 
był znać. Oto zbrodnia miłości, którą popełniłeś 
z tuką arogością Ale ona, ona, ta biedna córka 
twoja, jak ż b ł < d  p pełniła i dlaczego odtrąciłeś 
ją od siebie ? A  n*wet gdyby nie była krwią 
z krwi twojej, d u czego  nie miałeś litości nad 
jaj niewinnością? Jto druga twoja zbrodnia. 
Franciszku, Franciszka — powtarzała amarła — 
mówiłam ci przecież, iż w sercu twojem w ygasła  
miłość,

I padając w całej swej dłagośoi na łóżko 
Teresy, zwalczony olbraym ryknął jakby nie
ludzkim głosem :

—  Nora, Nora, moje dziecko ! moja córka 1 
Nora! moja córka 1 moje dziecko! O h! D la cze
go tak późno! ? I dlaczego to wszystko ? D la 
czego to ? D laczego ? D laczego ? D laczego ?

wg»gyW|HnS<uaq|! U -
etsło na diodze do szczęścia Geni, tylko jedna, 
zwykła Dieattty, a równio w eałaca h, jak i pod 
ubogą strzechą za nader ważną uw ażani okoliczność: 

posag. Genia, próci urody i dobrego imienia, 
nlo posiadała zresztą żadnego w iana; nie m iała na
wet bogatego wuja, ani ciotki w rodzinie. I  to ją 
m artwiło dniem, a nocą ssn odbierało. Nie dowie
dzieliśmy się niozego o p. Mykowskim, ale młoda 
dziewozyna m usiała mieć pewne powody, gdy w ie
rzyła, że bez posogu nie zostanie jego żoną. —  Raz 
po południu —  a było to dnia 24 września r. b. —  
matka wyszła z domu, Genia została sama i pa
trząc przez okno na kąpiące aię w ciepłem słońcu 
jesiennem liście, na całe stada wróbli, co, jak jedna 
rodziDa, podskakiwały sobie na śm ietniku —  my 
ślała, czemu to ods nie moża być tak szczęśliwą, 
mieć rodzinę własną i własny śm ietnik —  czemu 
ma byś zawsze samotną ? . .  Kiedy ozłek długo ray 
śli, to —  rzecz stwierdzona —  musi coś wymyśleć 
choćby ńawet wielkie głupstwo. I  do głowy Geni 
wpadła też nareszcie myśl, że może się wydać za 
mąż .. na koszt publiczny. Obok, w izbie gminnego 
urzędu, znajdowała się wielka skrzynia, a w niej 
kasa gmin ia. Była wprawdzie ta skrzynia zamkniętą 
na trzy kłódki, ale czego nie otworzy — miłość, 
zwłaszcza, skoro klucz od pomieszkanie Statkicw i 
czawej, jak  się pokazało, wybornie nadawał się do 
dwóch kłódek; trzeoią kłódkę trzeba było rozbić, 
aie na to tnow u wystarczył zwykły nóż kuchenny... 
W skrzyni zualazła Genia 793 zł. 13 ct. i zaw ią
zawszy je w chusteozkę, ukryła w szopie. Tak 
zdobyła upragniony posag, lecz straciła  spokój i — 
spryt. Sama bowiem doniosła wójtowi, Aleksandrowi 
Skorejcs, że ktoś okradł kasę, a kiedy rozpoczęto 
poszukiwania, zachowywała się tak, ie  na nią w ła
śnie padło natychm iast podejrzenie Zjawił się żan
darm ; wzięto aziewczynę na indagaoję i —  jak ze 
znaja wójt Skorejko — „tońały sia do nej toid 
semoj hodgny weeser az do tretij po piwnoczy 
i tak ju  muczyły i mnożyły, ab sia rano sama 
pryzna łau. Przyznała się istotnie, a nawet wska
zała kryjówkę, gdzie znaleziono wszystkie skradzione 
pieniądze. Piękną Genią zaopiekowała się prokura
to r a  pań4twa i zamiast na ślubnym kobierzu, s ta 
wiła ją przed trybunałem  karnym i dwunastu przy- 
sięgłymi Dziewczyna, zanosząc się od płaczu, opo
wiedziała szczerze i prawdziwie dzieje swego serca 
i przebieg kradzieży, a czterej przywołani św iad
kowie potwierdzili to samo. Zeznania zapłakanego 
dziewczęcia, któ e spowiadało się publicznie z taje
mnic swej duszy, spraw iały wzruszające wrażenie. 
Przysięgli, którzy z powodu komplikacji pytań, 
musieli a t dwukrotnie głosować, potwierdzili py ta
nie co do kradzieży, ale przyjmując skradzioną w ar
tość pociżoj 300 zł., co —  jak wiadomo — ma 
wielki wpływ na wymiar kary. T rybunał skazał 
Genię Siatkiewiczównę na dwa miesiące zwykłego 
więzienia.

Straszny dramat rozegrał się onegdaj we 
Wiedniu. Z msstu łączącego Wiedeń z F londatorfem  
skoczyła do Ouua u pewna kobieta z dwojgiem 
swyoh małych d i .tek, które trzym ała na ręka. h. 
Natychm iast pospiesz' ły łodzie na ratunek toną
cych ; zdołano tylso wyratować matkę, dzieci oboje 
utonęły. N ęiza  popchnęła nieszczęśliwą kobietę do 
tego kroku

Z ko b ie t kształcących się na uniwersytecie 
genewskim , ukończyły s tu ija  i o trzym iły stopieó 
licmcie des sciencet sociales: panna Zofia B. sialtówna 
i Justyn  i W iniarska z W arszaw y; dyplom chemika 
o rzym ała panna W anda H .bcrkantówDa z Kalisza, 
córka pastora tamtejszego.

T e a tr  polski W Berlinie. Z Poznania donoszą: 
Teatrowi naszemu pod dyrekcją p. Rygera powodzi 
się świetnie —  publiczności w teatrze zawsze jest 
dużo, ale też repertoar świeży i zajmujący, a usilna 
praca dyrektora, jego taKnt i zdolności, widoczne są 
na kr.żiym kroku. Teatr poznański kwitnąć teraz 
raczyna. N a oały maj teatr nasz wyjeżdża do Ber
lina, gdzie już p R^ger skontraksował je lcu  z te a 
trów tamtejszych, mieszczący w sobie tyaiąo osób, 
Repertuar sztuk w Berlinie będzie w y ł ą o z n i e  i 
bezwarunkowo polski, tak z dawniejszej, jak i bie
żącej doby literatury  naszej dramatyczuej P rzed 
stawieniom polskim w Berliuie, których będzie do 
d w u d z i e s t u ,  znający stosunki tamtej ze, wróżą 
ogromne powodzeaia materjalno. Polaków w Berlinie 
jest do 40.000 .

N d js ta rs?y m  b ro w a re m  n« świacie jest kró 
Iewski browar Stefana w Minachjum. Bieżącego roku 
obchodzić będzie 750 letni jubileusz swego istnienia

Niewolnictwo W Z a a rb i r z * .  Przed kilku dnia
mi — jak donoszą z Londynu —  była u podsekre 
tarza stanu, Curzcna, óeputacja kwakrów z upo
mnień em, iż utrzym ywanie niewolnictwa w Zmzi- 
barze jest heńbą dla A n j j i ,  którą jak najrychlej 
zmyć należy, znosząc niewolnictwo. Owoż odpowiedź 
Curzona była wymijają.-ą. Zdaniem jego ozaa do 
zniesienia niewolnictwa w tych krajach nie nadszedł 
jeszcze (!) Stosunki tamtejsze są zupełnie odmienne, 
aniżeli w innych kolonjsch angielskich. Nie ma tam 
naprzykład ani śladu tej zaciętej nienawiści, jaka 
panowała w iDdjach zachodnich pomiędzy białym 
„panem “ a ciemnoskórym „niew olnikiem 14. Ponadto 
wszelkie okrucieństwa w traktow aniu niewolników są 
pod systemem angielskim  we wschodniej Afryce 
wprost wykluozme (?) Zdarzają się tam owszem wy
padki poufałego stosuDku pomiędzy niewolnikiem

LI.
04kryc«e, it  Teresa go nie edradaiła, było 

więksaem niessczęoiem dla Mitry ega, niż p n e -  
świadcsenie, że go sdradzńłs, że ją obwiniał o 
rzecz, która skrzywiła i lepsu ła  jego życie. Oko
liczności tak się fatalnie złożyły, że uwieraył 
w to, i* dnssa którą kochał —  kłamała.

W ił się dość długo po łóżku Teresy, pro
sząc o przebacaeaie ją i jej osiecko.

Pani de Morigny siedziała na kanapce nad
zwyczaj wzruszona.

—  I ja takżs, ja także — rzekła — przy- 
cayniłnm się mimowoli do pańskich ciorpień

Mdry opamiętał się trochę.
— Bądź pani spokojną, błąd pani znajdzie 

zawsze wytłom aczenie —  rzekł —  ale to raecz 
straszna, strasznie|sza niż pani sądzisz... Gdybyś 
pani w iedziała... Nora...

I nie mogąc mówić dalej, sacaął szlochać.
—  Spróbuję tera* naprawić złe, które wy 

rządsiiem, ale ■daje mi się, że to jest już rzeczą  
niemożliwą.

Powstał.
— Pan poawolisz, że dopiero jutro rano od- 

jedaiemy, panie Mitry —  rzekła pani de Mori
gny — Niespodziewany wyjazd m ógłby wzbu 
dzió niepotrzebną ciekawość.

W yciągnął do niej rękę.
—  Daiekuję pani.
Zam yślił się i dodał po ch w ili:
— Rzecz skońozona —  ale teraz —  spoko- 

ju. —  Oh, Tereso, oh, moja Noro l Chcę ją wi
dzieć natychmiast, widaieó ją w tej chwili, to

i pau«m, który przemienia się niejednokrotaie sam 
w pana. 1 o tem nie należy zapom iiać, że Anglja 
jest wprawdzie protektorką i władczynią Zanzibaru, 
lecz aie posiada go całego w swych rękach Łatwo 
to mówić o w o l n y c h  robotnikach lecz skąd ioh 
nabrać ? Da budowy kolei do Mombasa chciał rząd 
nająć wolnych robotników, wazelakoi ioh nie dostał, 
jakkolwiek d i  aro w ał wysokie płace i ostatecznie 
trzeba było przywieść z iDdyj 3000 kulirćw. To 
też zarówno urzędnicy jak misjonarze zanzibarecy —  
kończył mr Curzon swój sptech beschicichtigungs- 
hofratowski —  podr eiają to zapatrywanie, że eman
cypacja tamtejszych niewolników nie da się od razu 
przeprowadzić bez narażenia się na poważne niebez
pieczeństwa.

Jubileusz semlnarjów. Rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym dwudniowy jubileusz ćwierówiekowego 
i.-tnienia w Galicji seminaijOw nauczycielskich, po
łączony ze zjazdem nauczycieli i byłych seminarzy
stek. zainaugurowany został oaegdaj wieczorem kon
certem, który s ;ę odbył w szkole Staszica. Było to 
powitanie uczestników zjazdów, urządzone staraniem 
„Koła gimnastyczDO-śpiewackiego nauczyoieli szkół 
lwowskich." Słowo wstępne w ygłosił kierownik szkoły 
Staszica p. J .  Piórkiewicz, poczem nastąpiły  pro
dukcje dekiamieyjup, muzyczne i wokalne, z których 
na szczególną uwagę zasługuje popis chóru mięsza- 
nego pod batutą prof. Urbanka i Domiszewskiego. 
Osób, w znacznej części przybyłych z prowincji, ze
brało się na koncercie około 300.

Związki etyczna. Kwestja społeczna, której 
komplikującemu się charakterow i zawdzięozamy tyle 
różnorodnych programów i stronnictw , wytworzyła 
na zachodzie w ostatnich latach oryginalny, chociaż 
równocześnie pozbawiony praktycznej doniosłośoi ruch 
pod nazwą „etycznej ku ltury"- Idea ;ego nowego 
ruchu stres cza się mniej więcej w przekonaniu, że 
wszelkie krzywdy socjalne dadzą się usunąć przez 
proste ęwszozepianie w ludzi jak najetyczniejszyoh 
zasad, a przedewstystkiem  zasady miłości bliźniego, 
która aie pozwoli bogatym krzywdzić ubogich i za- 
frow adzi na świecie ogólną hormenję. Od ehry- 
stjanizmu, który, jak wiadomo, staw ia analogiczny 
postulat i w przeprowadzeniu go szuka ićwnież 
rozw ikłania wszelkich kwestyj, wypływających ze sto
sunków majątkowych, różni się tein, iż gdy chry- 
atjanizm traktuje miłość bliźniego i związaną z nią 
harmonję ludzkich społeczeństw, jako środek do wy- 
walczenma sobie ż jc ia  pozagrobowego, on stawia 
idealny stan rzeczy, wytworzony zwyoięztwem etyki 
nad samolubstwem, jako ostateczny cel, iam knięty 
w sobie samym i nie wymaga od człowieka ża 
dnej abnegacji na rzecz dalszych ideałów. P rak ty 
czna wartość nowego ruchu jest, jak widać z tego, 
prawie żadną, jeżeli bowiem ludtkość nie może się 
przejąć etyką miłości bliźniego, mająo w perspekty
wie wskazaną przez c-hrystjanizm nagrodę wieczną, 
to nie uczyni tego tem bardziej wtedy, gdy ow* 
etyka będzie sama dla siebie celem. Mimo to zwo
lennicy „kultury etycznej" propagują swoje ideały 
z pełną wiarą w ioh powodzenie, tworzą speojalne 
giowarzyszenia i wydają czasopisma, jak Ethische 
K ultur  w Berlinie. Charakterystycznym  rysem no
wego ruchu jes to, iż przy całym swoim idealizmie 
jest on wytworem rasy germańskiej i dotąd święci 
tryumfy wyłącznie prawie w Stanach Zjednoczonych, 
■w Auglji i w Niemczech E ih a  jego obiły aię i o 
Lwów. W mieście n&szem jest już spore grono zwo
lenników „kultury etycznej*, a wozoraj w tutejszem 
stowarzyszeniu’ „Ognisko kobiet" odbyła się na ten 
tem at nadzwyczaj ożywiona i interesująca pogadanka.

N ag ła  Śm ierć. W nocy na ozwartek zm arł 
nagld w swoim lokalu restauracyjnym  Wilhelm 
Etirlioh, dzierżawca restauracji pod 1. 55 A przy 
ulicy Żółkiewskiej Zm aiły cierpiał już oddawna na 
wadę serca i to było powodem jego śmierci. Zwłeki 
odwiózł komisarjat trzeciej dzielnicy do szpitala po
wszechnego.

Ś w ię ty  Łukasz. 0j*gdaj6zy raport policyjny 
notuje: „C. k eąd krajowy karny dostarcza Świętego 
Łukasza po odbytej karze za zam iar usunięcia się 
od służby wojskowej. Oldano go do aresztów po
licyjnych*.

M cłej i lu s tra c ji b e 'p  ec za ń s tw a , jakie panuje na
bruku lwowskim, dostarcza drobny napozór fakt, iż 
dorożkarz nr. 88 tak gruntownie się onegdaj up ił, że 
spadł z kozła na ziemię, zostawiając oczywiście ko
nia na opatrzności boskiej W iadomo, jak częste fą 
we Lwowie wypadki przejechania na gładkiej drodze, 
stawiam y zatem pytan ie: co pomoże wszelka w tym 
względzie ostrożność organów policyjnych, jeżeli do
rożkarze nasi będą sobie zalewać „p a łk i"  aż do 
utraty  świadomości i spadać z kozłów?

ZąbjW ,iy  w yp a d e k  —  jak opowiadają dzienniki 
paryskie —  zdarzył się akademji francuskiej. P rzy
znana ona „uogrodę za cuot,ę“ ze znanej fundacji 
Macthyona jakiejś pani M ... w pewnej miejscowości, 
i w ysłała jej o tem zawiadomienie pocztą Nieszczę
ście elfciaJo, że w tej samej miejscowości była inna 
dama teg-ż nazwiska i listonosz oddał jej list. Ta 

i natychmiast przyjechała do Paryża. Sekretarz akade- 
! raji, Bernier, według zwyczaju uściskał ją, m iał do 

u ej przemowę, wręczył jej medal, dyplom i pienią 
dze. Laureatka powróciła do sieb ie : a że jest to da- 

! mnlka wesołego życia, można sobie wyobrazić zgrozę.
] gdy w restauracji zjaw ła  się z medalem na pier- 
I s iao h ! Rsecz się w ysryła i teraz prawdziwa laure

atka dopomina się o swój medal.

dsiecko b o leśc i!.. T yle wobec niej aawiniłem .. 
byłem tak srogi! Czy  aechoesa pani powiedai«ć, 
aby tutaj zaraz praysała?,.. Tutaj powinienem  
aobacayć sią a nią po raa pi«rwsay po usłysaenia  
pani .. spowiedai.

Pani de Morigny wyiała. W chwilę potem 
Nora aapukała do drawi.

—  Proszę —  jąknął niesacaęśliwy ojciec.
Stanąła praed nim, jak zw ykle, a miną tro

chę złośliwą, a spojrzenie jej św iadczyło, iż cau- 
ła  jakąś w a lk ą .

— Biedne mojeAaiecko ! Biedne daieoke! No
ro, moja biedna Noro !

Nie rozumiała, ale odczuła doskonale łago 
dny ton jego głoąu, ujraała jego łsy . Wesoraj 
wieczorem głos G aya m izł ten sam dźwięk, a 
tak jaj miie wpadał do dussy.

Teras w tej chwili, gdy Nora anajdowała 
się  prsy nim, nie wiedaiai sam, co ma robić 
i co ma mówiś.

Miał aamiar rzucić się przed nią na kolana, 
całować kraj jej sukni, całować jej nogi, błagać 
ją o praebaoaenie, tak, jak to esynił praed 
ehwilą wobec cienia Teresy.

Nie miał jednak odwagi; obawiał się jej 
edumienia i jej pytań

Miał aamiar powiedzieć do niej:
—  Oto moja strasana hiatorja. Oto dlaczego 

byłem  szalony, nieuzczęśliwy i ary. Wątpiłem o 
twej matce.

I znowu nie miał odwagi. Przeraził się sam 
tego, iż zwątpił, i*  mógł wątpić, teraz, gdy mu 
się stało jasnem, jak pozory mylić mogą.

—  Zbliż się Noro —  rzekł —  moja drogie,

> * Pod krzyżem krożaćekim na cm entarzu Ły-
j Grabowskim, uiządza młodzież patrjotyczsa w n'e- 

diielę, 22. bm. o godz. 3 popołndniu, jak la t po
przednich, zebranie pamiątkowe, pr^yozem odśpiewano 
będą pieśni.

* Koncert nowości W  niedzielę, dnia 22. bm. 
odbędzie się zoncert muzyki wojskowej 30 pp. 
w sali „Sokoła". Początek o godz. pół do 5 popo- 
ładn iu .

* Komitet balu cyklistów ukonstytuował się, 
wybierając prezesem ozynnym dr. JaDa hr. Drohojo- 
wskiego, wiceprezesami dr. E rnesta T illa i W łodzi
mierza Buynowskiego, sekretarzam i Stanisława Bala, 
Eustaohego br. Brunicklego, Gustawa Neussera i Ta
deusza Kuschećgo, skarbnikiem  Jó .efa Romaszkana. 
Opróoz tego wydelegowano trzech szłonkćw do za
proszenia protektorki balu i prezesa honorowego, usta
nowione dzień balu na 4. lutego 1897, uchwalono 
ceny wstępu, wybrano komitet ściślejszy itp. Sekre- 
tarjat balu urzęduje już od dzisiaj przy ulicy Ci
chej 1, 1.

* W „Skale", stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, ks. p rała t Jan  Gnatowski wygłosi w 
niedzielę d. 22. bm. odozyt p. t. „Z historji polskie
go rzemieślnika na w ygnaniu." Początek o godz. 5. 
popołudniu Wstęp woluy. Po odo.yeie wieczornica 
dla członków z rodzinami.

* Były m nister włoski Seismit-Doda ma byś 
uczczony pomnikiem w Rzymie. Składki na ten osi 
szły bardzo powoli, a ł  gdy król H um bert o tem się 
dowiedział, dał komitetowi 500  lirów, co ożywiło 
współudział publiczności. N iezadługo więc a an lt w 
Rzymie pomnik m inistra, który był reprezentantem 
towarzystwa „Riunione A driatioa", takie uczczenie 
tego męża będzie oraz odznaczeniem towarzystwa 
„Riunione", które nietylko we Wioszeah ma prawo 
być dnmnem na swoioh współpraoownilów.

* Rocznica rzezi w Kreżach. W niedzielę 22. 
bm. urządza To w. polskiej młodzieży rękodz. im. 
Jana Kilińskiego, w w ieltiej sali stow. „Gwiazda" 
wieozorek wokalno-dramatyczny dla upam iętnienia 
amntnej roczni-y dokonanego przez Moskali w d. 
21. listopada 1893 r. w Krożach, na Litw ie, gw ałtu 
i mordu na bezbronnym ludzie żmudzkim, za obroaę 
k śiio ła  i wiary Wieczorek zagai prezee tow. p.
Michał Waliobiewicz, pooztm chór Pciek odśpiewa 
z towarzyszeniem fisharmonjum pod Latutą prof. M. 
Siguio „C horał" Nikorowicza U;ejskiego. Recytator 
p. Stan Konopka wygłosi wiersz E  Borkowskiego 
„L itw a mę zennica" ożyli „N apad w Krożach", da
lej chór młodzieży pod kierownictwem p. A. Smolnl-
ckiego odśpiewa P . Maszyńskiego „Dwie dole" i
M ooiustki-Galla „W różba znachora", w końcu
Kółko am atorskie i ohór „Gwiazdy" odegrają patrjo- 
tyem y obr&ztk ze śpiewami układu A. Leeba, pt. 
„Poświęcenie krzyża". Zakończy obraz z żywyoh 
osób. Pociotek o g. 8 wieczorem. W stęp 10 ot.

a  j . - n o s a  i i t e r a c s i e  i a r t y s t y c z a e .
Repertoar teatralny. W teatrze br. S k arb k a :

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawie
nie dla młodzieży szkolnej: „W ilhelm  Tell", dram at 
w 5 aktaeh Fryderyka Soniller’a ;  wle.zorem o go
dzinie pół do 8  k u  uczczeniu ćwierówiekowego jubi
leuszu semiaarjów nauczycielskich i połączonego 
z tymże zjazdu gron nauczycielskich i zjazdu byłych 
uczenie z okresu 25 leo ia : 1. „Prolog" Stanisława
R issow skiego; 2 „Przez oświatę i pracę do wolao- 
śoi", obraz z żywych osób, układu prof Tadeusza 
Rybkowskiego; 3. na żądanie komitetu „Sprzedana 
narzeczom*", opera komiczna w 3 aktach Fryderyka 
Sm etany ; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 
„Pau B igelnofer", krolochwila ze śpiewami w 5 
aktach Anthony e g o ; wieczorem o godzinie pół do & 
„N itouche", operetka w 4 aktaoh H errjr’ego; w po
niedziałek po raz pierw izy „Mam prawo tochzś" 
( „ D a t  Recht su lieben") , sztuka w 4 aktaoh Ma- 
ksa Nordau’a ;  we wtorek „Czarodziej z nad N ilu* , 
opera komiczna w 3 aktaoh W iktora Herbert a.

Koncert kwartetu Tyberga w sali Kasyna miej
skiego odbył się onegdaj wobec nielicznej publiczności, 
ale ku jej prawdziwemu artystycznemu zadowoleniu. 
Ocenę szczegółową podamy jutro obok sprawozdania 
z dzisiejszego koncertu Towa syetwa muzycznego.

I mmHF ~ — — — — — —

„Czarodziej z nad Nilu”.
Operetka Herberta.

Wśród operetek, jakio w ostatnich diie- 
siątkach lat roiw eselają publicsnośó teatralną, 
obok typu francuskiego i niem ieckiego, pojawia 
się jesacze typ angielski, który earopejską swą 
maskę zawdzięcza Sullivanowi twórcy „Mikada". 
Nie daje się zaprzeczyć, że operetka angielska  
jakkolwiek głównie opiera się na francuskiej, 
ma przecież swe cechy odrębna i ża wnoszą 
one żywioł pewnej świeżości, tak pożądanej w 
tej w łaśnie dziedzinie m uiyki. W skutek łatw o
ści, > jaką teatr nass czerpie ze źródeł wie
deńskich, przypadła lwowskiej publiczności w 
udziale słuchać najwięcej operetek niemieckich, 
to też zwroty melodyjne i budowa harmoniczna 
tych naddanajskich produktów (zresztą pierwo
tnie ładnych) zagnieździły się już u nas do tegc 
stopnia, że nawet niektóre nasza popularne 
molodja, roszczące sobie zkądioąd słuszne prawe 
do miana „narodowych" (Marsz Sokołów) nie są

niesaoaęśliwe d ziecko! Zbliż się, proszę cię, aby®  
ci się mógł praypatrzeó.

Stanęła przed nim zdumiona i zimna, a en 
patrzył na nią długo, długo.

— Jakże ty do niej jesteś podobna 1 — 
rzekł nareszcie — a i do mnie także... trochę...

Zaosął salockać. Rzucił się sn o w i na łżżko, 
twarz ukrył w poduszkach i w oła ł:

—  Przebacz ! P rzeb acz! Przebacz, T ereso ! 
Noro, Noro, prsobaczl

Nora, nie rozumiejąc nic, jak tylko, że żen 
człowiek tak silny, tak długo surowy i i ł y  dla 
niej, odesuwał silny ból i myśląc o Gnyua, zna 
jąc już ssosęśoie miłości i dzisiaj szcaęśliwa, po
łożyła  spokojnie swą małą rąeakę na ramieniu 
Franciszka i bez w ielkiego wzruszenia, a litości 
tylko, rzek ła:

— Mój ojoae I
U słyszaw szy to, Mitry nagłym  ruchem pod

niósł się a łóżka, ujął ją w ramiona i przycisnął 
silnie de earca.

—  Oh! — rzekła tak jak wtedy, gdy była  
małą jessoze —  ob, boli m n ie!

—  Tak —  rzekł — to moje prassnaczenie.
Zapanowało milczenie.
—  A teraz moja oórke, wierzaj mi, iż będę 

m yślał tylko o twojem szczęściu ,
W  tej chwiii zdało się jej, iż los zaczyna  

być dla niej łaskawszym , to też wyohodaąe, 
uśm iechnęła się do Franciszka, już trochę pocie
szonego.

—  Co się stało ? —  pytała się sama żlebie,
(Oiąg dalszy nastąpi).



DZIENNIE POLSKI z dnia 21. Listopada 1896 f.

c s e u  inu»m Bita jerami i polkami ihspirtf.
wane. Oprócz całej niedorzeczności, jaka tkwi 
w połączeniu sprzecznych żywiołów., razić w tej 
muzyce musi jeszcze i bezgraniczna banalność 
wiecznego powtarzania jednych i tych samych 
rzeczy, w jakiej prześcigają się Pumpmajory z 
Cniohotkami i całą setką swych koleżanek. 
Dlatego to, nowość z innych pochodzącą sfer 
witamy zawsze z całą wdzięcznością, choćby jej 
nawet wypadało to i owo wybaczyć.

W  bieżącym  tygodnia nowością taką „Cza
rodziej z nad Nilu" operetka z m uzyką H er
berta, po raz trzeci z rzędu onegdaj w ysta
wiona.

Ha kompozycję tą złożyła się liryka w ga
ście francuskim z humorem angielskiego pokro
ju —  miękkość i elegancja melodyj z sztywną, 
niekiedy blską monotonji rytmiką. Żywiołem zaś 
importowanym z poza granic Enropy, są ta 
motywa wschodnie wraz ze swemi egsotycznem i 
interwałami i nieodłącznemi harmoniami — one 
to mają w „Czarodzieju*1 to samo zadanie, co 
ga chińska, tak zręcznie używana w „Mika- 
dzie“ przez Sullivana. Herbert widocznie go na
śladuje, nawet parę rzeczy pośycza od niego 
•lyskietuie z tern wszystkiem, choć nie dorównał 
mistrzowi, przecież stworzył całość ładną, wśród 
której kilka numerów zdobywa sobie zupełną 
■ympatję słuchacza (wejście Kleopatry, jej du- 
ecis z Czarodziejem, serenada w akcie Il-gim , 
bardzo ładny chór paziów w ostatnim akcie i 
w. i ), a oo najważniejsza, brzmi dla nas nowo 
i zajmująco.

L  brotto nie jest najmocniejszą stroną .C za
dzi ej a z nad Nilu", widocznie autorom chodziło 
głównie z jednej strony o utworzenie nowej 
kombinacji muzycznej angielsko orjentalnej; z 
drugiej zaś o u ozenie sytuacyj scenicznych, któ 
raby dozwoliły rozwinąć wielki przepych sceni
czny. vV przyswojeniu tej operetki udało się u 
nas bardzo dobrze w pierwszym rzędzie tłu 
maczenie libretta. Niezrównanym pomysłem au
tora przekładu p- W incentego Rapackie
go (syna) była parodja duetu z „Aidy" i połą
czenie tegoż z refceaem „Adelciu ma". Publi
czność saśmiewaiąoa się p izy  słowach Ptolem e
usza X III gro „Umrzeć w tak młodym wieku", 
nia wie o tern, że cały ten numer operetki jest 
wkładką u nas dorobioną. Dowód to oczyw isty, 
że przedmiot libreta nie został przez autora do
statecznie w yzyskany.

Nawiązując do tekstu poenę wykonania, 
rozpocząć musimy od zganienia niesm acznych
dodatków, jakie się w prozie wśród grających  
pojawiają —  bezpieczniej to bowiem zawsse po
zostać p i* /  oryginale spokojnie obmyślanym, 
mż dawać się chwilowym pomysłom unosić. 
Ciągłe też wspominanie cyrku wygląda w koń- 
ou na reklamę, Której chyba artyści naszego te
atru uie mają zamiaru robić. Druga uwaga w 
■prawie tekstu odnosi się do pamięciowego jej 
opanowania, która u artystów naszyoh wiele po- 
■ostawia do życzenia. Gdybyśm y bowiem posta
wili się nawet na stanowisku krytyki najpobła
żliwszej i najpowietzchowniejszej, to takie rze 
ozy, jak plątanie się tekstu w ustach mówią
cego, zapominanie kweatyj, niedcmawianie słowa, 
niewpadanie w porę — muszą być wytknięte, 
bo zwracają uwagę ogólną i psują ogromnie e- 
fekt całości.

Tu właśnie miejsoe wypowiedzieć dyrekcji 
teatru w tej sprawie Błów parę. N ie saceędzi 
ona ani energji, ani kosztów na wystawienie no- 
wośoi; w ciągu kilku miesięcy oparetka nasza 
wykonywa już otwartą z rzędu rzecz, nie szozę- 
dzą dia niej nakładn, wyposażają ją wystawę 
ślioaną i kosztowną, licząc na wielkie powodze
nie, pamiętają o wszystkiem, tylko zapominają o 
należy tom —  przygotow aniu.. Czy na dwóch 
próbach więcej dyrekcja straciłaby tak w iele?  
on uozj wiście nie o prozę chodzi tu tylko, ale 
o ułożenie sytuacyj, o w yćwiczenie pochodów, 
o wejścia, grę i ruchy poszczególnych osób, a 
wreszcie —  wypowiedzmy najważniejsze słowo —
0 m uzykę. Ta wymaga przecież dokładności i fi
nezji do granic ostatecznych Jeżeliby ktoś za
uw ażył, że e  operetkę nie warto się npominać, 
to odpowiemy, że chodzi tn o zasadę, bo w szak  
wkrótce mamy usłyszeć przez te same siły  śpie
wane „Hdusel nnd Grfitel" Humperdinoka i nową 
operę Jarockiego „Powrót taty". Gzy także po 
jednej próbie?... Ani kapelmistrz, ani artyści nie 
są winnni, że dopiero za drugiem i trzeciem  
przedstawieniem rzecz idzie składniej, niech je
dnak i oni nie zapominają, że mają obowiązki 
wobec sztuki i niech pracują staranniej i dłużej, 
jeżeli tego dobroć całości wymaga Umiłowania 
ich są prieoiet oceniane tak przychylnie przez 
publiczność i prasę, że uczynić to warto. Ot 
w pierwszym rzędzie naprzykł&d, pannę Bohus 
■ównę wyszczególniają wszyscy na każdym  
kroku: każda nowa rola, nowe jej przynosiokla 
•ki, za widoczne ‘wielkie postępy, jakie czyni 
w grze i śpiewie — za talent, ładną aparycję
1 sym patyczny głos, ale i za pracę, której rezul
taty są w idoczne; tak samo przychylną ocenę 
znajduje i piękny głos p. OrzeUkiego, również 
rozbijający się na korzyść, wreszcie i panie 
Kasprowiczowa, Kliasewska i Bronikowska oraz 
pp. Bogucki, Lelew icz i M yszkowski, spotykają 
się wszysoy z sympatją publiczności —  dlaczegóż 
więc nie nosynić wszystkiego, co Bię da, aby ta 
przychylność zamieniła się w nznanie zupełne, 
kiedy talenta prawie wszystkich członków naszej 
operetki mogą się zdobyć na wiele więcej, by
leby dyrekcja im to ułatwiła w iększą ilością 
próo. U wagę tę robimy zasadniczo, odnosząc się 
zaś w szczególności do nowej operetki, przemó
w ić jezzeze musimy za p. Boguckim, któremu 
nieodpowiednio przydzielono partję Cheepsa za 
miast tytułowej.

T yle o wykonaniu, które na szczęście za każ- 
dem przedstawieniem poprawia s i ę ; oo do dru
giej owej strony ważnej tu bardzo —  co do w y
stawy, to jak zaznaczyliśm y już, jest ona bez 
przesady mówiąo, świetną, a nawet przy całej 
swej jaskrawości estetycznie ładną.

St. Niewiadomski.

JRada miasta L w ow a.
( Wręczeń ie krzyżów zasługi. —  Zm iana regula
m inu budowniczego. — Wyjaśnienie p. Hochber- 
gara w sprawie zawalenia się sklepienia nad 
Pełtwą  — Wybór członka do miejskiej komisji 
archiwalnej i  komisji wodociągowej. —  W ypłata  
subwencji operowej. —- Nadanie  stypendjów  —

bubwencjd dla muzeum w Rapperswylu — Znie
sienie zwierzyńcu w parku  Kilińskiego).
LwÓW <50 listopada. W czorajsze posiedze

nie, któremu przewodniczył p. prezydent dr. 
M a ł a c h o w s k i  rozpoczęło się piękną uroczy 
stością wręczenia krzyżów zasługi trzem funkcjo 
narjuszom miejskiej straży polarnej, a miano 
wicie instruktorowi tej straży p. Hilaremu 
E l i a s i e w i c z o w i  i dwom sierżantom pp. 
Konstantemu L i t w i n o w i  i Mikołajowi J a n -  
e s y s s y n o w i .  W uznaniu wieloletniej, pełnej 
poświęcenia i skutecznej działalności nadO oe- 
sars -pierwszemu złoty krzyż zasługi, .dwom 
drugim zaś srebrne krzyże zasługi z koroną. 
Uroczyste wręczenie tych odznak odbyło się 
wobsc całej rady i oddziału miejskiej straży 
pożarnej pod dowództwem p. Złotowskiego. 
Gdy trzech tych funkcjonarjuszy wprowa
dzono do sali, p. prezydent dr. M ałachowski 
odczytał reskrypt cesarski, nadający im zaszczy
tne odznaki, a następnie zaznaczył, iż z wielką 
radością wręcza im te krzyże, na które zaBłu 
żyli swą wieloletnią, skuteozną pracą, narażając 
nieraz zdrowie swe i życie w obronie mienia 
mieszkańców naszego grodu. Następnie p pre
zydent w imienia reprezentacji miejskiej podzię
kował odznaczonym za pełną poświęcenia dzia
łalność dla dobra miasta i mieszkańców i wyra
ził swą radość, iż może to uznanie i podzięko
wanie wypowiedzieć publicznie przy tak pięknej 
uroczystości. W szczególności zaś podniósł zasługi 
p. Eliasie wicza, który nietylko dobrze zasłużył 
się około lwowskiej straży pożarnej, lecz także 
około wielu straży prowincjonalnych, zawdzięcza
jących mu swą wzorową organizację i swych 
wykwalifikowanych instruktorów. (Oklaski) W 
końcu zawiadomił p. prezydent odznaczonych 
fankcjonarjuszy, iż rada miejska na dzisiejszem  
poufnem posiedzeniu uchwaliła udzielić im dary, 
a mianowicie p. Eliasiewiczowi w kwocie 300 
koron, a pp. Litwinowi i Janczyszynowi po 100 
koron i wręozył im krzyże oraz dary uchwalone 
prues radę. Naczelnik straży p. Praun przypiął 
odznaczonym krzyże, a radni złożyli im życzenia 
z powoda tych odznaczeń.

P. E l i a s i e w i c z  w krótkich słowach zło 
żył p. prezydentowi i radzie miejskiej serdeczne 
podziękowanie za wyrażone jemu i jego kolegom  
Uznanie i zaznaczył, iż odznaczenie, które stało 
się ich udziałem z łaski monarchy, oraz słowa 
uznania z aat prezydenta będą dla nich bodźcem  
do dalszej wytrwałej pracy dla ukochanego 
miasta. (Oklaski). N a tern się ta piękna uroczy
stość zakończyła.

Dociąć musimy, iż p. Janczyszyn podozas 
pożaru koszar Pwtscha na Łyczakow ie dnia 
2. lipca b. r. spadł z wysokości I. piętra, potłukł 
się i poparzył tak niebezpiecznie, iż wątpiono
0 jego żyuiu. Dziś atoli jest już zdrów zupełnie
1 nadal dzielnie pracuje.

Po zakończeniu tej uroczystośoi przystąpiła 
rada do cbrad. P. K o w a l c z u k  postawił wnio
sek nagły, aby rada wybrała komisję, któraby 
się zastanowiła nad zmianą istniejącej dziś usta
wy budowniczej. W niosek ten uchwalono.

Z kolei p. H o c h b e r g e r ,  dyrektor miej
skiego urzędu budowniczego, zdał radzie sprawę 
z obrad komisji, która zajęła się zbadaniem  
przyczyny zawalenia się sklepienia nad Peitwą. 
W ywody p. Hochbergera były identyczne z ko
munikatem magistratu o tej sprawie, zamieszczo
nym onegdaj w łamach naszego pisma. Podniósł 
on, iż dziś nie można jeszcze stanowczo orzec 
po czyjej stronie leży wina. Zbada to dokładnie 
komisja. Szkoda wyrządzona przez zawalenie się 
sklepienia wynosi w przybliżona od 1 500 do 
2000 zł.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, wy 
brała rada do miejskiej komisji archiwalnej 
w miejsce p. W ładyńaw a Łjzińskiegn, który 
z mandatu członka tej komisji zrezygnował, prof 
Izydora S z a r a n i e w i c z a ,  a do komisji wo
dociągowej z łona rady pp. dra Gostyńskiego, 
Cybulskiego, dra Szpilmana, dra Dulębę, dra 
Strojno wakiego i Machana, z poza rady zaś pp. 
Sikorskiego, Łomnickiego i Hoehbergera.

Dalej uchwalono w ypłacić zaległą subwencję 
operową, a mianowicie 4000 zł. drowi Szydłów  
skiemu, a lOuO >t obecnej dyrekcji. Stypendjnm  
z fundacji im. śp. Karola Kiselki o rocznych  
60 zł. nadano Stanisławie Sohindlerównej, ucze
n ie j szkoły św. Marcina, a stypendja z fundacji 
miejskiej o rocznych 120 zł., przeznaczone dla 
uczniów państwowej szkoły przemysłowej na
dano Konstantemu Kuźmie i Ksźm. Kiakowi- 
czowi, a przedłużono prawo ich pobierania W ład. 
Bailandtowi, W ład. Groszkowi i Aug Korma- 
nowi.

. Dyrekcji muzeum narodowego w Rzpperu- 
wylu przyznano na koszta urządzenia mauzoleum 
Kościuszki subwencję w kwocie 200 zł. Na kon
serwację planti.cyj miejskich przyznano kredyt 
dodatkowy w kwocie 2300 zł.

W sprawie istniejącego miniaturowego zw ie
rzyńca w parku K diński-ga, uchwalono znajda 
iące się tam te zwierzęta, które miasto otrzy
mało w darze, zwrócić ofiarodawcom, inne zaś 
wypuścić na wolność. Nie będzie więc już 
w parku ani niedźwiedzia, ani lisa, ani wilka, 
jedynie pozostaną łabędzie. Na tern obrady jawne 
zakończono i przystąpiono d-.i posiedzenia taj
nego.

iż nie odparł napuści na W ęgrów. Sprawie ugo 
dowej nie grozi ani zo strony Łuegera i jego 
obozu, aniż z żadnej innej najmniejsze niebez-

{lieczeństwo. W  obu ze sobą złączonych po- 
owach monarchji, które już tylu wspólnie do 

żyły  doświadczeń, znajdzie się z pewnością 
większość, która w zwartym szeregu skupi 
się koło rządu, aby mu dopomódz do przepro 
wadzenia ugody. Nie chodzi o te, aby przy 
takiem egodnem współdziałaniu byli zw yoięzcy  
i zwyciężeni, lecz strony pomagające sobie 
wzajemnie do zjednoczenia obu połów monarchji 
w jednolity, harmonijny, polityczny organizm.

Ostatnia #ii
Z W iednia donoszą do Pesti Naplo, że wsku

tek skarg, które ae w szystkich stron, a szcze
gólnie ze strony K oła polskiego podniosły się 
przeciw zarządowi kolei państwowych, minister 
kolei jen. Gattenberg po rozwiązaniu parlamentu 
nstąpi z swej posady, a w miejsce jogo ministrem  
kolei mianowany zostanie dr. Biliński.

Dsiennik Maggyar Ujsag odźwieroiedlająoy 
zazwyczaj jak najsumienniej zapatrywania sfer 
rządowych, omawiając icLceważąuo swojego csssu  
wypowiedziane zdanie ministra br. BanffyYgo
0 Luegerr.e, wyraża źJziwienie, że i poważniej
sze koła społeczeństwa węgierskiego napaści 
Luegera i jego towarzyszy przeceniają, jak ró 
wnież niezrozumiałą jest rzeczą, dlaczego stron
nictwo liberalne tak się tern oburza. Przecież
1 W ęgrzy mają swoje stronnictwo Ugrona. Nie 
jest rzaozą ani rozsądną, ani sprawiedliwą czy
nić rrąd austriacki odpowiedzialnym za wybryki 
antysemitów. Hr. Badeni obowiązek swój lojalnie 
spełnił i niesprawiedliwością jest zarzucać mu,

Na r o s y j s k o - t u r e c k i e j  granicy w Azji 
przygotowują się pono ważne wypadki. W edle 
doniesień A j.' Havasa, rozbójnictwo grasuje 
w ostatnich czasach za Kaukazem w sposób 
przerażający. Buszujące po kraju bandy opry- 
szków napadają ca łe miejscowości, puszczają je 
z dymem a mieszkańców nieszczęsnych obrabo
wują i mordują. Podróżni nie są pewni swego 
życia nawet w pobliża większych miast, jak Ba
tutu, Baku i t d , dokąd zbó)Q swe zagony zapu
szczają. Nawet w ulicach T jd  su zdarzały się 
napady rozbójnicze. Co jednak uderza nowego 
w powyższej relacji, to, że owe baudy rekrutu
ją się przeważnie ze z b i e g ó w  o r m i a ń s k i c h .  
Trudno wszelakoż zrozumieć, dla czego rząd nie 
może się ze zbrodniarzami rychło uperać, mając 
tak lżejsze załogi na Kaukazie 1 W azakżeż tam 
stoi formalna arrnja: 78 bataljonów lmjowych 
i strzeleckich, 94 szwadronów konnicy, 34 bate- 
ryj, 26 bataljonów rezerwy i 5 brygad pograni
cznych. Stan pokojowy tycL wojsk wynosi oko
ło 112 000, z czego niechybnie p o ł o w a  rozlo
kowaną za Kaukazem. O tyle dziwniejszą prze
to jest wiadomość, nadchodzącą z Odessy, że 
w najbliższych tygodniach wyszle rząd n & 
K a u k a z  stamtąd i ze Sebastopola, jak również 
z innych portów Czarnego morza, celem stłu
mienia rozhójnictwa. znaczne oddsiały wojskowe. 
Krek taki ściąga podejrzenie, że p o d  p r c 
t e k s t e m  zgniecenia| opryszków rząd carski 
zamierza przeprowadzić nieśpoetrzeżenie z n a 
c z n ą  k o n c e n t r a c j ę  sił zbrojnyeh w pobli
żu granic tureckich. Lecz potwierdzenia owych  
wiadomości z Odossy nie ma do tej pory.

Rada państwa.
(Telegramy „Dzienniki Polskiego" )

Wiedeń 20 listopada. N . fr. Presse dowia
duje się rzekomo z kół parlamentarnych, iż 
w Kole polakiem po oświadczeniu ministra Glan- 
ea panował z»miar głosowania przeciwko wnio
skowi p. Pftt&.a. N a krótko jednak przed gło  
sowanie przyszła do Koła z miarodajnej dla nie
go strony wskazówka, iż należy głosować za 
wnioskiem, aby hr. Badtniemu dać możność do 
zabrani* głosu w dyskusji merytorycznej.

Ponieważ dyskusja o nagłości była skoń
czona, zanim minister mógł dojść do słowa, 
przeto stało s :ę tak, iż Koło polskie głosowało 
za nagłością, a ńodalai przed głosowaniem opu
ścili salę.

To przedstawienie rzeczy jost nieprawdopo
dobnemu, ponieważ hr. Badeni i po ukończeniu 
dyskusji miał możność przemawiania; nie mógłby 
s&beraó glosa tylko w takim razio, gdyby d ys
kusja nie była otwartą.

W edeń 20. listopada. (Z  komisji budżetowej). 
N a wczorajssem posiedzeniu uchwalono 1,200.000 
złr. na odział Austrji w wystawie paryskiej.

P. M o r s e y  referował etat zarządu lasów 
i dcmen.

P. R o m a ń c z u k  skarżył się, iż zarząd 
lasów przy sprzedaży odpadków drzewnych 
furytuje spekulantów, a chłopi mogą je nabywać 
tylko z drugiej ręki, Żądał następnie utworze
nia 20 posad leśniozych w IX . klasie rangi.

Min. L e d e b u r  zaznaczył w dłuższej 
przemovrie, iż lasy rządowe zajmują w Galicji 
tylko 14°/0 całej przestrzeni bśnej. Na pier
wszym planie gospodarki lasów ej atują bezwa
runkowo lasy prywatne, z którymi ministerstwo 
rolnictwa nio ma nic do czynienia, ponieważ 
nadzór nad mmi należy do władcy politycznej.

Dalej w ylicza nrnister cyfry tyczące się 
nowych zalesień w lasach państwowych i pry
watnych, przyrzeka poprawę losu personalu la 
sowego według możności. Posunięcie leśniczych  
do IX  rangi nie jest wskazanem ze względów  
siu ib jw ych , co najwyżej możnaby to uwzglę
dnić u niektórych zasłużonych leśniczych.

P. P i n i ń s k i  skarżył się na dewastację la
sów pryw atcych w Galicji, ze względu na co 
tem więcej wskazaną jest ochrona lasów pań
stwowych. Wbrew oświadczeniu ministra twierdzi 
mówca, iż lasy państwowe na Bukowinie ulegają 
dewastacji.

Etat „zarząd lasów i domen" przyjęto.
Przy tytule „ogólny zarząd kasowy" powtó

rzył mm. B i l i ń s k i ,  co już ras przy podobnej 
okoliczności powiedział, a mianowicie, że zapasy 
kasowe będą a jednej slrony używane na Bpłatę 
długów, z drugiej strony rząd ma na celu 
sanaoię finansów krajowych.

Tytuł ten, jak również tytuły „raennictwo" 
i „drukarnia państwowa" przyjęto.

Przy podatkach bezpośrednich oświadczył 
min. B i l i ń s k i ,  iż ustawę o odszkodowanie 
gmin za pobór podatków będzie mógł przedło
żyć dopiero w grudniu. Pomimo, iż zapewne już 
ta izba n ą się zajmować nie będzie, pragnie mi
nister jednak, aby ona zaczęła, obowiązywać ra
zem z nowymi podatkami. Mimochodem zazna
cza minister, iż reskryptem polecił inspektorom  
podatkowym, aby uwzględniali nietylko interesy 
państwa, ale i płacących podatki.

Wiedeń 20. listopada. (Z  izby posłów). 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby przedłożył mi
nister rolnictwa preliminarz sum, jakie mają być 
udzielona w r. 1897 z funduszu meljoraoyjnego, 
w ogólnej kwocie 875 856 W preliminarzu tym  
wstawiono na regulację B iały i obwałowanie pra
wego ramienia Dunajca 63.540, na obwałowanie 
prawego brzedu W isły między Podgórzem a 
Niepołomicami 10.900, na regulację części D n ie
stru m iędzy Rozwadowem a Źurawnem 21 883, 
n* regulację Złotej Lipy 9.900, Bugu 14.850, 
na obwałowanie lewego brzegu Dunajoa 10 500, 
na regulację potoku' Przegnojówka 8 400, na re
gulację Łęgu 13 533, na regulację dopły wów 
Dunajoa 20 000, potoku Gtińsko 6 600, potoku 
Krzemienicy i Babulówki 11 700 zł.

TeSsgramy .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 20. listopada. Król A leksander serb

ski przybywa tutaj jutro rano
Wiedeń 20. listopada. Cesara wyjeżdża 24. 

bm. do Budapesztu.
W. ks Miohał Mikołajewicz będzie 28. bm. 

na polowaniu dworakiem w Goeding, gdzie 
arcyks. Otto ukaże się w zastępstwie cesarza.

Berlin 20. listopada. W parlamencie zakon 
czono dyskusję w sprawie porucznika Bittse- 
witza. Kilku mówców przypominało reformę 
ustaw cywilno sądowych w kwestji pojedynków.

Minister wojny Gossler oświadczył, iż akcep
tował projekt jenerała Bronsarta w kwestji re
formy procedury wojskowej karnej. Z powoda 
wypadku Biiisewitza będzie musiał wnieść do 
sądu cały szereg skarg na dzienniki z powodu 
obrazy armii. Jeżeli prasa w ten sposób jak do
tąd postępować będzie, należy się kczyć z coraz 
większem rozgoryczeniem wśród armji.

Min. sprawiedliwości Schoa&tadt wskazał na 
trudność utworzenia nowej ustawy przeciwko po 
jedynkom. Jedyna możność zwalczania pojedyn
ków znajduje się na gruncie religijnym.

Berlil) 20. listopada. Wczoraj zebrała się 
komisja na naradę nad projektem przepisów
0 załatwiania spraw honorowych między ofi 
cerami.

Berlin 20. listopada. Mowa tronowa, którą 
będzie jutro otwarty sejm pruski, zawierać hę 
dzie według Berliner Tagblattu uwagi godny 
ustęp przeciwko narodowo polskiej agitacji.

Dziennik ten dowiaduje się w dalszym ciągu, 
iż rząd ma zamiar wystąpić przeciwko propagan
dzie polskiej za pomocą nstawy o stowarzysze
niach. I tak projektowanem jest wydanie zakazu 
przemawiania na zgromadzeniach publicznych po 
polsku lub też uczynić to zawisłem od specjal
nego pozwolenia, ponieważ niemieccy urzędnicy, 
którzy nie rozumieją po polsku, nie mogą dokła
dnie czuwać nad przebiegiem polskich zgroma 
dzeń.

Rzym 20. listopada. Traktat pokojowy nie 
będzie przedłożony izbie do dyskusji, pon;eważ 
nie wymaga on ani nowych kredytów ani też 
odstąpienia kaw ałka ziemi włoskiej.

Paryż 20. listopada. Prezydent senatu za
wiadomił senat o uchwale tycząoej się zmiany 
wyborów do senatu, powziętej przez izbę depu
towanych. Jeden z senatorów zasądał m-tych 
miastowej dyskusji, co jednakowoż olbrzymią 
większością odrzucono.

Petersburg 20. listopada. Dzienniki oma 
wizją oświadczenia rządu niemieckiego w spra
wie wynurzeń bismarkowskicL bardzo przy
chylnie.

Nowoje Wrcmja powiada, iż oświadczenia 
te zadowoliły zarówno trój przymierze, jak Francję
1 Rosję W szędzie, prócz Angiji, główna wartość 
mowy Marschalla zawiera się w tem, że rządowi 
o to chodziło, aby sapobiedz wytrącenia z do 
tychczasowych torów polityki niemieckiej.

Nowosti piszą, iż wynurzenia m iały na celu 
oziębienie stosunków rosyjsko-francuski.h, dla 
tego też jest rzeczą zrozumiałą, iż rząd nie 
miecki nie wystąpił tak bardzo energicznie 
przeciwko wynurzeniom, których prawdziwość 
lob nieprawdziwość usunięto z pod dyskusji.

Petersburg 20. listopada. W edług Pcterśb 
Wied. zaczęły się już zjeżdżać do Petersburga  
deputacie dla składania powinssowań carstwu 
z powoda koronacji.

Belgrad 20. listopada. W edł ug wiadomość 
dzienników, minister sprawiedliwości Nikolicz, 
minister handlu Vuko Stojanowicz i minister 
oświaty K oracerics podali się do dymisji. Małe 
Nooiny, mające styczność z rządem, potwier
dzają tę wiadomość, która jest jednakże co naj
mniej przedwczesną.

B yły  liberalny minister spraw wewnętrznych, 
Ribaracz, i b j ły  radykalny prezydent mioistrów, 
jenerał Gruioz, prowadzą z sobą w dziennikach 
stronnictw zawziętą polemikę. Ribaracz zarzuca 
GruicaSwi tchórzostwo i brak charakteru, pod 
czas gdy Gruicz oskarża swego przeciwnika 
o brutalność, brak wykształcenia i nieuczciwość.

Stambuł 20. listopada. W ybór Ormanjana 
na patrjarohę wyw ołał wśród Ormjan korzystne 
wrażenie.

Stambuł 20. listopada. Rozpuszczono do 
domów pozostałe bataljony redyfów, a to ze 
względów finansowych.

Wiedeń 20. listopada. Wiener Zeiłung  ogła
sza ustawę o utworzeniu funduszu na budowę kliniki 
oknlistycznej w Krakowie.

Buda-Peszt 20. listopada. Projektowany na 
22. b. m. pochód socjalno-demokratyczny i  okazji 
otwarcia sejmu nie odbędzie się z powoda zakazu 
władzy wyższej. Zakaz ten wydano, tanim  jeszcze 
socjalni demokraci zawiadomili poiicię o pochodzie.

Paryż 20. listopada. W skutek polemiki dzien
nikarskiej odbył się wczoraj pojedynek między dep. 
Juljuszem  Legrand a redaktorem Pet te Republiąue 
Turot m, który otrzym ał ranę w ramię.

B rest 20 listopada. Zderzyły się dwa torpe
dowce, z których jeden poszedł na dno. Los załogi 
nieznany.

Petersburg 20. listopada. W td ług  słów gazety 
Ł ucz  w sferach rządowych o b ie g a j pogłoski, iż m i
nisterstwo skarbu przystąpi do roztrząsania kwestji 
uregulowania czasu roboczego w zakładach przem y
słowych.

A ten i 20  listopada. A narchista, który niedawno 
popełnił morderstwo na ulicy w Patras, pozbawił się 
sam życia za pomocą dynam itu .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 20. listopada

Giełda pieniężna. W czorąj po zamknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 37, W ęg. 
Kredyty 4 0 2 '— , Anglobanki 153 50, Wiedeński 
„Bankverein“ 256 —, Ucjony 2 9 0 .— , Laenderbank 
244 '75  Sztacbiny 3 5 2 '— , Lombardy 9 6 '7 5 , Elbę- 
thals 273 50, Kolej północno-zachodnia 2 6 8 ’— , Ty
toniowe 153 —, Rima 234 — , Alpiny 84 '3 0 , R en
ta majowa 1 0 1 3 5 , W ig. renta koronowa 99 25, 
Losy tureckie 49 80, Marki niemieckie 58 83.

Berlin 20. listopada. Głiełda wozorajsza wie
czorna: knrsa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w ieień ik i, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 228 50 (363 9 9 ) ,
S itacbanj 149 75 (351 '6 6 ), Lumbardy 41 50 (97  60), 
Diseonto 2 0 5 1 0 . Usposobienie słabe.

F ra n k fu r t 20. listopada G iełda wesorajsza 
wieosoma, knrsa końcowe. (W nawiasie poaana 
oy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane W itner Paritat). Kredyty 308 50 (364 0 9 ), 
z itiebany 297 37 (351 32), Lombardy 84'87
(97*48), Laura 167 25, Harpener — •— , Disoon s 
205 10. Usposobienie ciche.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
W iedeń, dnia 20 listopada gGdz. 2. min. —. 

i  keje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Csem iowieckio

S64', |8 
84 1U 

402 —  
153 75
2 9 0 ' -

94 50 
50-70 

850 -  
286 50

Gal. »»l, prop, 
W ied. lo»y 
Ak«je tytoń. 
4"/- kraj.

« r. 1893 
EibeihaU  
L tnJetbanki 
Konta zł, węg. 
B&nkyereiny

97 10

1 5150

9 7 -  
2 7 1 2 5  
245'—  
122 10 
856 —

Wspólna rentap. — '—
R uble 128 —

Z  izb y  h a n d lo w e j I p rze m ys ło w e j.
Lwów, 20 . listopada 1896 r. 

i. Akojs za sztukę : Kolej gal. ta ro ta  Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21ó'— do — Kniej Lwnw.-Czem.-Jasy po 
Ż0U zł. w. a. do &1-) -  w Brebr. 290 —. Banka hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisji s 8 ł — do 395-—. Banko kred. 
gaiic. po 200 zt. w. a. <10 — do —1—. Garbami w B -s- 
szowie pe 200 zł. w. a. 200'— do 203'—. Fabryki wa
gonów w Sanoku przodiam Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w a. s50-— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 u . : Banka hipot. gal. 5°/( 
w. a. wylosował, z IOW prem. 11010 da 110*30. Banka 
hipot. gal. 4‘ •*  w. a. los. w 50 la t  99 80 do 100 S0 
Banka iupot. ga). -4"lo w. a losów w 80 lat. po 200 
koron 9o70 do 9T*u Ba-nku krajowego 4V«* w a. 
los. w 51 lat. 100'4 J do 101' io. Banka krajowego 4a  w, 
a. iog. w 57 la t J .'50 do 93-20. Tow. k redy t galte. 
ziemsk. 4%  (i- eunsjaj 9 1 6 o do 98 50. Tow kredyt, 
gai. ziem, 4*- los. w 411/, lat, 97‘60 do 98‘30. Tow. 
kredyt gai. ziem. 4 *  los. er 56 latach 97 40 do 9810.

lii. Gbllgl za 100 zł. i Galie, funduszu propinasyjnego 
4°/l. v  a. 9i Z) do 07-93. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5*  w. *. 102 50 do — — bom. Banku krajowego 
5* w. a. II. om. 103*— do 103*70. Komunalne Banka 
krajowego i \ , e  ••-. a. Lii. *ta. 1»0 — do lvtł*7d. Pożyczek 
krajowej ó'V„ >v. ». 105 -  do —*—. Pożyczki kraj. 4ł /,"|# 
w. a- — -  uł- różyczki Kraj. 4% w. a. z  roka
1831 97*— do 97 70 Potyczki z raj. 4cja pe 2óo koron =  
100 zł. w. u. z roku 189.i 07'— do 97*70 Potyczki 4'/« 
gminy in ia s li r.wowa 97*— do 97 <0.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27 — do 29* - .  Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do — *— .

V Muaety. Bukat ces 5 't3  do 5*73. Napcleond'or 
od 9'50 do 9 6,'. Bółimperjał 9*6 J do —*—. Buble 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
127.30 do rS 8  39 100 morek nietn. 58*60 do 5 9 — .

Jtrz‘jjcvfwu% ao JLwtncu
dnia 30 listopada 1896 r 

HOTEL ŻOBZA. K«. J . Urusow z Petersburgi. H 
ttojowska z Buczacia. A Gorayski z Moderówki. A . 
Norbuttowa z Kołomyi. A. hr. Wodzloki z Olejowa. J. 
Keilermann z Kaóorugi. K. Hcrodyski z Ż biniee. M. 
Ga apieh z Cebrowa B dr. Csiilik z Tarnopola. E br 
Hobendotff z Hyszowa. D r. M. Federowioz ze Stryja. A. 
Zawadzki z Białoboiniey. B Wolfarth ze Słobody rang. 
W. Ustrzycki z Czelatyc. K. Niedźwiecki, W. Andrueki z 
Radziwiłłowa. S. Gołaszewski z Toustobab, R. Heaike 
Tetnsburg z Wiednia

Dr. Władysław Hoj m c ki
lek arz  chorób Roniony on

b elew-asystent kliniki ginekologia«nej i lekarz kliniki
ch 'rurg  uniw. Jagieł, b. lekarz szpitala św Łazarza,
kilkuletni lekarz Z akłidu kąpielowego .Żegiestów , 
ordynuje od 3 5 (ubogim b zpfatnie o d 8 - 9 i .  Lwów

ulica hopem ika 1. 31. 2071 1 —44

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. EigMiisz Kozierowsti
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 —5 popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1823*1—7

zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 

przy w  zimie tak często występującym

katarze osirze ll n dzleot. 3 części
giesshoblerskiej szczawy mięsza się z 
1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 

tę letnio podaje. 216 i—is

A W I Z O .
Niniejszem powiadamiamy P. T. palącycl 

że fabryka bibułek do papierosów 8 . D. Modlian 
w Tryeścle. która się przed l 1/* rokiem d 
ssczętu spaliła, snów została odbudowaną i di 
starcza ulubionych patentowanych bibułek.

„ C  L  U  B “
M cżia je nabywać we wssystkieb trafikac 

w książeczkach po 75 sztuk za 3 ot. i w ksit 
żeoskach po 100 sztuk za 5 ct. Są to obecni 
najlepsze bibułki wolna od chloru i gliceryny.

Ilość sztuk bibułki jest gwarantowaną.

Przeciw m i m  m m  i m M  w m
lleży używać tylko lekarza pułkowago dra Hacknmanna „1A P IL L0L.

Jest to środek odpowiadający wszelkim  
wymogom H ygieny nowoczesnej, z nadzwy

czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki
-40 ct.

Jedynie na składzie w drcguerjl

j f K i a i c s A i ł A i i s r A .
z r a g ls ir a  f a r m a c j i .

Lwów
H a l i c k a  1 8 .
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EA P E L U S Z E  m ę s k i e
z  f a b r y k i  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  W . P l e s s *

poleca po najtańszych cenach

ST A N ISŁ A W  GABKIEŁ
we Lwowie, plac H alicki liczba 3.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ł |, cen ta  od w yrazu.

M g r o i l t  i k  w średnim  wiesu z do-
brem i ś 'v |adsetw am i, zuająey się na 

prowadzeniu chm ielu, poszukuje posady 
od nowi g • roi u 1S97 z przyczyny wy- 
d iijrś iw ię u i i ogrodu w B o g u c h w a ł  e
poste resUr.te. 819

BH eliH lte< -k o r e s p a n d e n t  w ję-
zrku eolskim  i niem ieckim , posia

dający chlubne świadectwu, poszukuje 
'm e g o  aAeiicft od 1- styczn ia  1897 r. 
Zg*<W4«iió'. suó M  F. Z. 548. Krosno
post - r/-itrn:e.  881

W bo na szynki
sposobom francuskim marynowane 
co 85 ■ t. Szynki westfalskie po 
1 słr 50 ct. Polędwicę w pęcherzu 
po 1 zł. 20 ct. K iełbasy po 90 ct. 
Bulion p rz e d n i I, sorta po 6 r.łr. 
II. sorla po 4 złr., wszystko za 
1 klgr. Jakcteż wszelkie artykuły  
wchodzące w zakres gospodarstwa 
wie lkiego, dostarcza na zamówienie.

Zarząd dworu w Putiatyczach
p o cz ta : S ądow a-W iszn ia .

j  W  R E S T A U R A C JI

! MAFTUŁY T0IPFEHA

T ) r a b t y b u n t  do zawodu meehani-
« craego będzie przyjęty. Boehnik Uui

E Dla racjoialnego pielęgnowania utt I zębów:

DCALYPTUS
A ustr. węg. patent. — Za»/'-zytna wzmianka 

Paryż 1*78. ______________

iV j-’~ r ■ j i niezawodna przeciw  euehnieniiUMiUty
D r .  Cl. M . F a b e r a ,  lekarza przybocznego ł  p. J. O. U  
cesarza M aksymiliana I. i t d. Główny tkłnd rozoyłkowy: 
Wiedeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
droguerjaeh i perfuiuerjach. T am ie do n a b y c ia : C. I k. aprz, 

spec, mydłe do net dr. C M. Fnbora 532 1—?

Z tegorocznego wiobennego zbioru. 
Prabwyboi ne w emanu i zapachu

H E R B A T
chińskie

wersyt6t. Lwów. 878

ma.

dobryn
z powodu wyjazdu zaraz do 

i. Ulica Sapiehy 29. I. piętro.

stan ie[ f o r t e p i a n  krótki 
U z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda

T7 n e l im ls t r z
A - w pierwszorz

   j z d o l n l o n y ,  który
pierw szorzędnych domach praco

wał poszukuje iaso  taki w domu ary- 
stokraeznym tu lnb aa prow incji posady. 
Ł askaw e zgłoszenia przyjm uje pod li te rą  
K. R, bióro anonsów Phlona. 877

K A PELU SZ E LODEN PICHLERA
także miękkie, angielskie i P lessa, ka
pelusze twarde, cylindry i klaki, ko
cyki pluszowe, rękawiczki ciepłe i zwykle 

poleca po ee ia eh  najniższych

J A N  C H L E B O W N I K
ul. Halicka 4. obok kapliey Boimów.

K i e i z k a a i a  i  t i k l e p y
po 1 cencie  od w yrazu.

a m ianow ioie: ’/• kl. zł
N andzyn uzarna m o c-n a ........................3.20
Souchoug czarna  łagodna .  .  .  .  2 80 
Congo bardzo dobra fam ilijna . . . 2.— 
Okruchy herbaciane  bardzo dobre . 1.70 
Wy siewki „ „ „ .  1.50

poleca H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Runku l. 42

Na porę zimową
poleca

l u L A .  G A Z T I S T

D .  K o r n e r a
Lwów, plac Halicki liczba 14

(obok firmy wiedeńskiej Zw ieiaek^j

Wielki wybór bielizny no m. syst 
profesora Jaegera, oraz wszelkie 

wyroby pończoszkowe 
p;> c«*n acb  f a b r y c z n y c h .
W ysełki nv prowiaeję uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 2017 1 4

i mało
c a. T eresy  16.

siaszkania do naję- 
88

u lica  T ry b u n a lsk a  !. 13, dom  w łasn y , 
dostać codzienn ie o godzinie 8, rmoftna

gorące 6 n lad an i a.
C E M S  I 14 i

P ieczeń  w ieprzow a z k a p u s tą  . . , 15 ct.
S iek an e  p ł u c k a ....................................................12 „
F la c z k i ....................................................................... 12 „
Nóżka, c ielęca a ch rzanem  . . * . 10 „
K ie łb ask a  z ch rzanem  . . . . 5 „
K aw io r . . . . , . . . 15 „
O biad  w  abonam encie , . . . 40 „

W szelk ie  n ap itk i w  na jlep szych  g a tunkach  
po cenach n a jn  m iarko  w ańszyeh ; d la  pew ności, 
ie  pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji , d a ję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń 
szych, począw szy od 40 ct. li tr .

% w yrokiem  pow ażan iem
  N a fto l*  T oepfer.

Największy wywóz do Galicji

^inaVilknyer
v tssuej uprawy i gw arantow anej jakości

Uostarozumy koleją w beczkach od 50 
litrów uooząws/.y najze wina białe sto 
łowe oii 20 do i4  ct za Ji t r ,  czerwone 
22 O o 20 kr ; doskonałe białe i czerwone 
v. i na deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Xa próbę rozseł.nny franes do ka, dej 
;-i u-ji pocztowej w pięknie  plecionej 
czterolitrowej tlaszeo koszykowej następu
jące glitunki :

■i l i t ry białego wina EieśHoger złr. 2'80

KAMIZELKI
ze skóry  je len ie j podszyte 
H ym ala ą. kam izblki z tryko tu  
podszyte skó rą  je le n ią , kami
zelki w łó czk o w e, kolorow e 

i tz a ru e
p o l e c a j ą

ScrsKi i SzfOIdwsiI
Ł w O w , p L :c  M a r ia c k i  I. 8 .

(róg H etm ańskiej'.

T £ S e c e  i e l a s u e  od złr. 4 do 50, 
S- przystaw ki do pieców od ot. 90 do 

z łr . 10. K ubły na wcgle i t. p. 
poleca

P I O T R  C H R Z Ą 8 T O W 8 K I
handel żeiozuy we Lwowie, plac K api

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Najnowszy angieiSKi wynalazek

M A Y P 0 L E  S0AP
Mydło farbiarskie do d o m o w e g o  

farbowania.
Główny skład u

Alojzego Hiibnera
1033 Lwów, Rynek I. 3S.

W  przekonaniu, ie  prawdziwie p rzy
służę się temu, kto polegając nu 

mojem zdaniu, pow ierzy albo zarząd 
większego domu i gospodarstw a kobio 
ergo, lnb wi źrnie do opieki nad  dzicómi, 
albo do tow arzystw a starszej kobiety — 
osobę w siło wirku i zdrowia, dobrze 
w ychow aną, najzacniejszych zasad, p ra 
cowitą i rządną — oświadczam, że ta 
kową : oleeió mogę i proszę o zgłoszo- 
c is  p-.d ad resem : o. p. Grzym?łó« 
w Z ielonej. 2088 1—2

L u d o m ir  D z ie rża n o w sk i

Magazyn Futer
B R A C I  L U B E L S K I C H

I .w ó w  u l i c a  W a ł o w a  I .  3 .  1939 i — 7

posiada na sk ła d n e  obfity w ybór fater w e w szelk ich  najno 
waayeh fasonach tak  m ęskie, ja k o te i dam skie, oraz m aterje na 
wieraoby do fater i p n y jm a ją  w snelkie roboty w  eakrea kuónier- 
stw a w ohodrąoe, w ykonają takow e podług najnowsnej m ody i po 

n ajn iisayoh  cenaoh. —  C ennik  darmo i franco.

„LEONA KlłÓWKA"
n i e s r ó w b a n e ł  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ł a  
f l s a i k a  1  z ł r . ,  p ó ł  f i a a s k l  <10 c t „  d o  n a b y 

c i a  w  h a n d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
v e  L w o w ie . ,  u l .  B a t o r e g o  3 .

D la uniknięciu naśludow nietw u, k o re k , kapslu 
TĄ ( i etykietu zaopatrzone są  m arką ochronną i napisem

„L eoaardów ku . 1825 1 - ?

HANDEL HERBATY C H IŃ SK O -R O SY JSY IE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

we Lwowie, plac Kalicki 3,
otrzym ał śwież© p rzesyłk i

MMwmw

poleca nailepsze gatunki

i S A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/* kiłogr.

w woreczku:
Portorioo . . • . . 9.— */• k. —.90

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, ki. Cango zł. 1.60 
Souohong czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—

Kayssw czarna . 4.—
Mslangs de Lond. 4 —
Wytlswkl herba

ciane . . . .  1.39 
Wyslswkl najlep

szych h erba t .  .  1.60 j
W  O p a k o w a n i u  n i e  l i c z y  s i ę .  W i

Zamówieni* z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

Ouba grubo eiarnlita . S.SO 
Cey.oa alolona . . • 10.— 

„ „ pnednła * 10.40
„ „ grub. i l .ru . 10.75
„  ,  perłowa .  10.76

tfo c c  arabska aromat. 10.75
Jawa c łc ta ......................10.76

t>r:>wi p1u». W-' Lwcwis w upteksch
ip. M ikclasaha. W ewiórsk;ogo, E h rbara , 
tuc-kera, Krzyżanowskiego i Sklep u 

s ri.g o . W Krakowie w ap tsk ich  pp. 
W iszniew skiego, Bedyka i Truuozyń- 

skiego.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

uzorwonego wiua C-a; inet
Szainorodnor.....................
T o .aycr  Ausbnioh . 
czerwonego Ausbrue* 
r Treb ti“  śliwowiey lub 
„Lagerpruntwcin" . . . 
liojiiakir w c;i.lepszym ea- 
t u u k u ..................................

2-80 
4‘— 
4-20 
4-29

4-29 r

S 50 j
wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. [ 

Cenniki na żądanie Wzrłatnic.
7..,--!. ; -ów (elirzfeś.-ian) przyjmuje się. ! 

K«r. .-fcndeocj.i w polskim języku. |

Varsdska piwnica !
(Yaratikcltc K dlerei) 

w  Y  l i a n y
I - i  (['ołudlilowe Węgry) b.9 i

A ra k  de Goa |
butelka złr. 2 40, pół butelki z łr. 1.25. j

Rum Brumski stary i
bu te lka  złr. 1.S0 i 2 40, pół butelki! 

99 ct. i ł .89 — poleca

Fryderyk Schubutli
Lwów, Bynek 1. 45.

!!! NAJ TANiEJ!!!
M isio  dnerakie  ś w i e ż o ................... 40
Cuk er w głowie Ima . . . • 17'| , 
Cukier w mączce i kostkach . . .  18
Smalec węgierski ś w ie ż y ................... 34
Powidła węg erskie przccietane . 14
Śliwki bośniackie d u ż e ......................4
Bryndza jesienna łsgodua . . . .  32
M iód  świeży p atok a ............................26
Muruioladi mor-I i w i ........................;'o
Paszte t  z dzis tyzny świeży . . 1 — 
Pasz et z wątróbek gęsich . . . 2.—
Pikiingi świeże s z t u k a ..................... 6
Ghurut g o m u ł k i .......................................8
Ser z kmiukie.c 1 dkgr......................... \
Ser deserowy i Imperial cegi ł  a 15 

S k ł a d  i  ( i p r z e d a ż  
Maki pszennej z m łrna  „Marjs 

Helaua“ 1 kigrm. 0»0 . . .  15 et.
poleca jedrn ie  n ij tańszy L ind e-

Jana Baczyńskiego
Lwów. ul Akademicka 3.

P A R F U M E R Y A

AU1YIOLETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
Bydia............. Asz Vio!ett«s de Pana
lneot;t dla ehutelc Ani fiolctte! do PinB0 
Wadu taaistc-w..  i  ni Yiolettes de Parmę
Pomjdi A Bi Yiolettes de Parne
olejek Aox Violettes de Parmę
Pader ryiuwy.... ioi Yiolettes de Parmę
Kosmetyki Ani Yiolettes de Parma
37. BonlJ de Strasbourp, 37

Puder 
y specyalnle
BIZMUTEM

n t a  P e r f u m ]

05

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury, m y szy  domowo i poltm
Przewyżsra wszystkio dotychczas w tym 
c*iu używacie. Dziułu trująco tyS L -i 
■ia gryzonie fgliroe): szczur, mysz, k ró lis 
itp.; dla ludzi i zw ierząt domowych jak 
p iss, kot, drób itp . n i c  i z U o d i iw a

W ysyłki w pusikach po ct. 30, 6,: 
i zł. 1. pocztą o !-:• et. więcej (zsi iiat 
fraeht. i epakow.) uskutocznia odwr-Onis 
z<» pobraniem 2193 1—?

Skiad 1 U baratorjnn  przetworów oheai 
J A N A  H l C H A I k i

m sg. farm. 
w  B  o  o  b  n  f.

i i .  trucizny zł. 3. — 4*1, kl. 7 zł. 59 et
Hartowny skład na Lwów : L ,  W itw - 

d e lt ,  uiita Betmańska 1 4. — A f  : ' r :
‘ 1 laćezag*, Modonics, Mialcica, P r ro ra ł i .
1 S. I.oniankiowićB; S&wi Buiku, Sokal,
, W »rel, Wojniłów. — Sziąsk: Bielsko : 
S Obiwinzki: Jaw orze: A. Jan ick i.

najłagodniejsze miejsca klimatyczni w niemieckim Tyrolu połudirowym. 
S e z o n  o d  1 .  W r z e ś n i a  d o  I .  C z e r w c a .

9 Ę T  P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

U o k  Z n ło  i e n l t ,  .1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pad firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karda Ludwika liczba I,

w  gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa hredylowogo ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. grudnia i89tf r.

na losy państwowe z roku 1864
po złr. 5.50 wraz ze stemplem a względnie ua połówki tych losów 
po złr. 3.25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150 000 

a względnie połowa.

LCSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70. ca prowincji 1.80 . icsi i —?

--------------------------------------IKS
ift n u r  ban u  u rn  C rfulg , toenu m an 
u  b rr SSJaljl ber S la t te r ,  in WuV 
fto tiu n g  unb Wbfaffung ber Stn- 
ąeigc jroedmaBig uorge^t. łlnfere 
jeit 1874 befte^enbe 8tnnoncen«6jpe* 
bition ift bereit, jebem 3 nferen ten  
m it Utatlj unb Ś ^ a t  1)tnfid)tIiĄ ju  
erfolgenber jReflamen in  a tlen ^ o u r*  
nalen ber S M t an  bie ^ a n b  Ju 
geticn unb bient gerne m it bil* 
i i g f t c n  Softeiiberedjnungen, liefert 
ccmpleteu ije itu iiy Jta ta tog  grfltió, 
geiuó^rt ocn C rig in a lta rifeu  ijddjfte 
'Jiabatte, beforgt btScret ®t)ijfre« 
Jln jeigen  unb ejpeb irt einlangenbe 

S rie fe  taglidj.

Dla Panów.
Nsdbi1 wsżuym wynalazkiem jest mój o. k . wył. oprz. galwa

niczny ap a ra t do aam oołycla. Urzędowuie ium badany aparat oddaje 
znakomite nałogi w Mlaolonin męzklem I wzmacnia aspałe nerwy.
Polecane przez lekuriy  we wszystkich państw ach. W kieszeni łutwe 
do noszenia i wszędzie można je brud ze sobą. P rospek t ze świa
dectwami 29 ct. A parat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J " . A u g e n f « I  d a  632 1—?
E lektryka i w łaściciela o. k. uprz. w Wiednia, IX . T iirkenstr. 4

D ie

Wirkung
der

Annonce
^ n t u m a t t  -  ( T r t i i r h l t i ó i ł

M. D nkes Nachf.
■iz iuienield Ł Emericb Lesnei

L  WńUjtilt 6— 8. '

' n i
LsffWCt WfStW

O aiy  I*  u ty s k a lu b w t f s  p n jn r ą ó in t i  r a e t i  U U d  
<• peprawlonla n p ,  Jnnyn, swadw I patraw mlęeajeh 

wnaolkltM r s l ią j i ,

O  plimcabłekJI

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasn środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od ezasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 i.

przychodzi do Lwowa:Pociąg godzina

m iiszauy 7.59 z Janow a
o t  bowy 7.28 z Snc-i-wy i Czetniowiec

„ 8.15 z Eokula i Jarosław ia przez Rawę
8.— ze S try ja i Lawocznego

n 8.05 z l  odwołoczyok i Brodów
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sąezeui, Jasłem

i Rawą 
mieszany 119  z Janowa
josp ieez . 1.80 z Krnkowa w połączeniu z N. Sączem, 

Zagórzem i Cnyrowom 
„ 1 51 ze S try ja  i Lawocznego w połączeniu

z Chyrowem i Stanisławowem 
„ 2.01 z Snczawy i Czerniowiee
,  2.34 z Pcdwołoczysk i Brodów

osobowy 5. ę z Pcdnołoezysk i Brodów
,  5.4-5 z Bełzea w po łączen iu  z Sokalem i Ja ro 

sławiem

Noc

pospiesz.
osobowy
pospiesz.

n
osobowy

pospiesz.

6.19
6.55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.30
9.55 

10.05
19.10

12.10 

5.1c

z Suezawy i Czerniowiee 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa 
z Brzuehowic 
z Krakowa
z Krakowa w p jł ,  z N. Sączem i Rawą 
z Suezawy 1 Czerniowiee 
z Podwołoczysk i Broaów 
z Lawoczn<go i Stryja w poł. s Chy

rowem i Stanisławowem 
z Lawocznego i Stryj* w poł. z Chy

rowem i Stanis/awownm 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem

Pociąg godzin* edchcdzl ze Lwnwa:

pospiesz
a

6.— do Podwołoczysk i Brodów 
6 19 do Czerniowiee i Saozawy 

„ 8.49 do Krakowa w poł. N  Sączem i Rozwndow.
mieszany 9.15 do B ełioa w poł. Skolem i Jarosław iem  
osobewy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów

„ 9.85 do Stryj* i Lawocznego w poł. z Chy
rowem i S tanisławow em  

m ieszany 9.45 do Janow a
„ 9.55 do Kraków* w połączeniu z Jasłem

10.25 do Czerniowiee i Suezawy 
2.11 do Podw ołoczysk i Brodów 
8.45 do Czerniowiee i Suezawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Bawą i Chyrowem 
3.— do Jauowa 
3.05 do Stryja i Skolego

pospiesz
osobowy
pospiesz
osobowy

Galicyjski Bank Kredytowy »
A począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. X
|i Śf

i 4°|o Asygnaty Kasowe *
Oi

Noc

a 6.45

mieszany 7.05
osobowy 7.22

8.55
10.15

n 10.45
pospiesz. 11.—

osobowy 4.40

W 5.92

do Krakowa w połącz, z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Lawocznego 
do Janow a / 
do Czerniowiee i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, J a 

słem, Rozwadowem i  N. Sączem 
do Stryja, Lawocznego i  Chyrotra

M
% 30 dniowem wypowiodzeaiem i p*

2 ,o Asygnaty kasowe jj
x 8 ditiowem wypowiedzeniem, iE

wsxystkie zaś snajduj§ce się w obiegu 4 1',°/o A sfg lf tty  ^
kftSOWd s 90 djiiowem wypowiedieniena oprocentowane 

u  będ% pooiąw ssf od £&&* 1. Ha ja 1890 r. po 4 °/„ h
l j  x 20 dniowem terminem wypowiedsanii.

Lwów, dni* II . Siyexni» 1B90. ioo« i-?

g  Byrekoja.
J f J  (Przedruk nie będzie płacony). i n

iisB a a s a B a s a a iie sg ig se a a a B i

Z ces. król. oprzyw. fabryki

BEGEMlETi 1 BAYlillA
we Freiwaldan

oes. król. dostawców dla austro-w ęgierskiogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOW Ą BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, OKUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  n i K D L A
w e  L w o w i e .  1035 1 - 7

C e n y  h u r t o w s e  i pp. odsprzedającym , właśoioielom hoteli, 
restauratorom , dla izp ita li, zakładów kąpielowych i publicznych.

% Drukarni aDxiea»ika Polskiego" po i zarx|deai Franciszki Kzttnw i


